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Krwawy odwet Rzeszy 


pochłonął 19 zabitych i 55 rannych 


WALENC JA. 
stwo Obrony Narod, komuni- 
kuje, że według urzędowych 
wiadomośći, otrzymany 
Almerii. w poniedziałek rano 
okolo godz. 5.30 nadeszła wia 
domość. że pancernik i 4 kontr 
torpedowce niemieckie zbliża- 
ją się do Almerii od strony 
oko 

O godz. 3.45 okręty te znaj- 
<fówały się w odległości 20 
kim., a zbliżywszy się na odle 
głość 12 kim., otworzyły ogień 
bez żadnego uprzedzenia. Q- 
strzeliwane sb całe miasto. 
Liczba wystrzelonych poci- 


„Aków wynosiła około 200. 


Baterie nadbrzeżne odpowie 
działy 60 wystrzałami, trafia- 
jąc — jak się zdaje — jeden z 
okrętów. O godz. 6.50 eskadra 
niemiecką przerwała ogień, u: 


Minister- 


z. 


krywając się poza zasłoną dy: 


mna. 

Wiele budynków w mieście 
uległo zniszczeniu, Liczba zabi 
tych: i rannych nie jest dotych 
czas ustalona. 

WALENCJA. —  Guberna- 
tor cywilny Almerii zawiado- 


mił'ministra obrony / narodo- 


wej, że ofiarami bombardowa- 
nia: padło 19 zabitych i 55 ran 
nych. 

Ogień artylerii zniszczył cat 
kowicie 59 domów. Poza tym 
wiele domów jest uszkodzo- 
nych. Miasto było ostrzeliwa- 
ne pociskami o kalibrze 205 


pełniący służbę kontrolną na 
tym odcinku wybrzeża, obser- 
wował bombardowanie miasta 
przez eskadrę niemiecką. 


Niemcy wycofali se z kontroli 


międzynzrodowej wybrzeży hiszpańskich 


„LONDYN. — ‘Ambasador 
vott Ribbentrop wystosował w 
imieniu rządu niemjeckiegu 


notę do przewodniczącego ko 
mitetu nieinterwencji, w któ- 
rej po przedstawieniu szczego 
łów ataku lotniczego na „De- 
utschland", zawiadamia o wy 
eolaniu okrętów niemieckich z 
akcji kontroli międzynarodo 
wej oraz o powstrzymaniu się 
od udziału w naradach komite 
tu nieinierwencji do czasu u- 
zyskania należytych gwaran- 
cyj, że tego rodzaju wypadki. 
będą na przyszłość uniemożli- 
wione. 

Jak się okazuje, pierwotne 


"żądanie ambasady niemieckiej 


zwołania plenarnego posiedze- 
nia komitetu nieinterwencji wy 
nikło na tle nieporozumienia 
co do instrukcyj otrzymany 
z Berlina. , 
Instrukcja z Berlina opiewa 
ła tylko, że ambasada ma po- 
komiteto- 
wi  nieinterwnecji powyżej 
wzmiankowaną deklarację, 


„Powtarzające się ataki 


Z początku przypuszczano. 
że deklaracja ta ma być poczy 
niona osobiście na posiedzeniu 
komitetu, po tym jednak oka 
zało się, że w.grę wchodzi jedy 
nie przesłanie‘; deklaracji | 


mm. 
Kontrtorpedowiec angiełski, 


wiadomości przewodniczącego 
komitetu, wobec czego nie- 
mieckie żądanie odbycia ple- 
narnej sesji komitetu zostało 
wycofane. - 

latego też komitet- plenar- 
nej sesji nie odbył się, nato- 
miast w godzinach popołudnio 
wych zebrał się, tak jak to by 
lo już planowane, podkomitet 
nieinterwencji, w: którym jed- 
nak delegaci Niemiec i Włoch 
udziału nie brali. 


RZYM. — Agencja Stefani o 
głasza następujący komunikat: 
hisz- 
pańskich samolotów rządo- 
wych na okręty «włoskie i nie- 
mieckie, wykazały jasno. ist 
nienie ukartowanego z -góry 
planu napaści:na siły morskie, 
wysłane przez. oba państwa 


dla pełnięaia kontroli morskiej 
z.ramienia komitetu nieinter- 
wencji. 

Wobec tego rząd faszystow= 
ski. postanowił wycofać okręty 
włoskie z międzynarodowej ak 
cji: kontrolnej na morzu oraz 
odwołać swego przedstawiciela 
z komitetu londyńskiego, dopó 
ki- komitet ten nie uchwali'za- 
rządzeń, mogących uniemożli- 
wić ponawianie się podobnych 
ataków. 

Decyzja powyższa została za 
komunikowana komitetowi lon 
dyńskiemu za: pośrednictwem 
przedstawiciela Włoch. 


Nie ma powodów 


do alarmów 


LONDYN. — W brytyjskich 
kołach*WfRalnych, sytuacja 
jest w dalszym ciągu rozpatry 
wana spokojnie i rzecznicy 
brytyjskiego Min. Spraw Za- 
granicznych nie .widzą, abv 
istniały jakiekolwiek powody 
do alarmów. - : 

Po zbombardowaniau Almeri' 
niemiecka akcja odwetowa u- 
ważana jest za zakończoną 
Czynniki brytyjskie wvyrażara 
co prawda ubolewanie, że 
Niemcy podjęty akcję odwe- 
tową na własną rękę. 

Koła brytyjskie przypomina 
ją, że w podobnym wypadku 
przed tygodniem, gdy statek 
włoski został zbombardowany 
i sześciu oficerów włoskich za 
bitych, rząd włoski oddał spra 
kj komitetowi nieinterwencji. 
jako kompetentnemu organo- 
wi, składając jedynie stosow 
ną deklarację, i nie podejmo- 
wał żadnej akcji 


Berlin uzasadnia odwet 


BERLIN. Polityczne koła niemiec- 
kie oceniają sytuację poważnie, 
wyrażając jednocześnie głęboką 
nadzieję, że akcja odwetowa Nie- 
miec zamknie na razie dalsze zaog- 
nienie sytuacji. 

W argumentacji 


nia stanowiska Niemiec wysuwają 


Rektorzy u Marszałka Śmigłego-Rydza 


Znaczenie nauki dla rozwoju i obronności państwa 


W dniu 51 maja rb. odbyły 
się w Ministerstwie WR i ÓP. 
obrady rektorów państwowych 
szkół akademickich, 

W tym samym dniu pp. rek 
torzy zostali przyjęci przez 
Marszałka Śmiglego+Rydza. 

Marszałek wyraził życzenie, 
ażeby pp. rektorzy poinformo 
wali go o obecnych warunkach 

racy w szkołach akademic- 
kidi oraz o nastrojach i prą- 
dach, panujących wśród mło- 
dzieży. 

Rektor Uniwersytetu Jagiel- 
lońskiego pron wi. Szafer, za- 
brawszy gios w imieniu wszyst 
kich rektorów, zobrazował 
krótko całość niedomagań ży; 


„ Najlepsze LODY o różnych smakach w Fijalni Mleka „ZDROWIE 


aet 


cia akademickiego; podkreśla: 
jąc, że z jednej-strony ciężkie 
położenie materialne młodzie- 
ży i. bezrobocie absolwentów, z 
drugiej zaś nikłość środków fi 
nansowych łożonmych na roz- 
wój wyższego szkolnictwa, wy 
wołują w znacznej mierze tę 
sytuację, która: budzi żywy 
Bo całego społeczeństwa. 

W związku z projektem no- 
welizacji ustawy: o szkołach a- 
kademiekich rektor Szafer wy 
raził przekonanie, że noweliza 
cja ta przyniesie niewątpliwie 
odprężenie pod względem mo- 
ralnym. 

Poza tym rekłor,Szafer i in- 
ni podąwali charakterystykę 


TY BA P 


nastrojów, panujących wśród 
młodzieży. 


P. Marszałek, reasumując 


wyniki przeprowadzonej dy- 
skusji, dał wyraz nadziei, że 


przy wspólnym wysiłku czyn 
ników rządzących i władz aka 
demickich uda się wnieść uspo 
kojenie i wejść na drogę ogól- 
nej poprawy warunków pracy 
i życia w szkołach akad 

P, Marszałek moeno podkre 
ślił znaczenie nauki dla rozwo 
ju państwa i jego obronności, 
zaznaczając, że coraz ściślejsze 
zespolenie pracy naukowej z 
pracą nad udoskonaleniem 
form życia państwowego leży 
mu bardzo na sercu. 


M "=" À || 


tu szereg momentów. Wskazują na 


„Dentschland* nie strzelał do dot- 


fakt, iż postój paucernika „Deut-| ników, rządowych, eo zresztą po+ 


schland''- wewnątrz  trzymilowej 
strefy portu w Ibizie był zgodny Z 
przyjętym zwyczajem, 


Okoliczność, że port w Ibizie, znaj 
dujacej się pod władzą gen. Fraa- 
co, podlega. kontroli francuskiej, nie 
zmienia faktycznego stanu, gdyż 
niejednokrotnie stawały francuskie 
Inb brytyjskie okręty na jedno lub 
dwudniowy pobyt w portach rządu 
walenckiego, podległych kontroli 
włoskiej lub niemieckiej. 


Pancernik „Dentschland* znajda 
wał się w drodze do swej dość od- 
ległej bazy w Alzierze. 


Paryż uzgadnia z Londynem 


PARYŻ. Ataki samolotów wa- 
lenckich na Lrążownik niemiecki 
Deutschland“ i zbombardowanie 
Almerii wywołały w Paryżu duże 
poruszenie. / A 

Prasa poranna, podając wiado- 
mość o zboribardowaniu krążowni- 
ka niemieckiego i a krwawych skat 
kach tebo bombardowania, starały 
się zachowywać jak najdalej idącą 
rezerwę. | 

7 dzienników prawicowych jedeu 
tylko „Le Jour“ potraktował ten 
atak jako świadomą i 44 TO- 
wokacje rządu walenckiego, óry 
nie mając już nie do stracenia chce 
łącznie z Moskwą doprowadzić do 
rozszerzenia krwawej. walki hisz- 
pańskiej na całą Europę. ` 

Prasa radykalna i socjalistyczna 
starała się oświetlać sytuację w spò- 
sób uspokajający. „Populaire“ do- 
magała się, by w wyniku incydentu 
wprowadzono lepsze zarządzenia or 
ganizacyjne kontroli, które by zabez 
pieczały okręty sprawujące tę kon- 
trole przed niebezpieczeństwem i 
by stworzono wreszcie strefy bez- 
pieczeństwa mogące zapobiec podob 
nym incydentom. iy l 

„Oeuvre“ żąda jak najszybszego 
podjęcia energicznej akcji pojed- 
nawczej, która położyłaby kres hi. 
szpańskiej wojnie domowej. Tylko 


buchu bomb na 


'twierdza fakt, iż tak duża część za. 


łogi znajdowała się w chwili wye 
górnym niechronio- 
nym- pokładzie. : (2 M8) 
Miękkie stanowisko komisji nicia- 
terwencji "po ostatnim zbombąrdo- 
waniu okrętu włoskiego i zagroże” 
niu okrętom niemieckim skłoniło 
rząd * Rzeszy do odwetu i podjęcia 
zarządzeń wedlug: własnego ‘uzta 
nia, i i 
W tej sytuacji niemożliwe bvłw 
pozostanie Niemiec nadal w komi. 
tecie nieinterwencji. Prace tego kb- 
mitetu przypominać zaczynają pra 


tee Ligi Narodów. i 


y 


komunistyczna „Humanite“ popar: 
ła bez zastrzeżeń stanowisko Wa- 
lencji, przytaczając i rozwijając ar- 
gumenty komunikatów rządu was 
lenckiego. X 
Wieść o zbombardowaniu Alme- 
rii, która nadeszła do Paryża w po: 
łudnie, bardziej 


ło pola jeszcze 
niepekojąco. Kota. urzędowe i półe 


urzędowe. zachowywały . przez, tė 
przedpołudnie jak najdalej idącą 
rezerwę dopiero o.godz. 2 po połu:. 
dnia: nkazał: się półofiejalny komu, 
nikat Hawvasa, który donosił, "że 
rząd francuski przed: zajęciem 'sfą- 
nowiska uzgodni całkowicie: swa 
akcję z Londynem i że głównym eo- 
lem wszystkich akcyj francusko- 
angielskich będzie ocalenie polityki 
nieinterwencjt. 2. ŻW WOW 
Komunikat təm przyznawał, że 
Niemcy miały prawo być swymi 
własnymi sędziami w sprawie ataku 
na’ pancernik, ponieważ * komitet 
londyński. nie ma środków; ani do 
zastosowania represji wobec Wa- 
lencji, ani też do zabezpieczenia 
Niemcom zadośćnczynienia czy od- 
szkodówań, jednocześnie przytacza? 
szereg argumentów, a które starały 
się wykazywać, że „Deutschłand* 
nie miał prawa znajdować się koło 
portu Ibizy i zaopatrywać się w żyw 
ność i paliwo w tym porcie. 3 


Po zbombardowaniu Almerii 


BERLIN. Wiadomość o 
zbombardowaniu przez flotę 
niemiecką Almerii doszła do 
wiadomości publicznej około 
godz. 14-ej za. pośrednictwem 


radia i nadzwyczajnych dodat 


"dla uzasadnie- ków. 


Dodatki te. rozwożone samo 
chodami do kiosków, rozchwy 
tywane były już po drodze nie 
tylko przez przechodniów, lecz 
nawet przez posterunkowych 
policji, pełniących służbę na 
ulicach stolicy. Wrażenie wy” 
wołane tą wiadomością sle 
bardzo duże. 

Na wszystkich gmachach pu 
blicznych powiewają sztanda- 
ry na pół masztu, a z szeregu 
okien zwisają chorągwie z kre 
pą. Minister propagandy ogło 
sił trzydniową żałobę. 

Prasa ‘niemiecka ukazała 
się w żałobnych obwódkach. 
Obszerne depesze donoszą. ze 
wszystkich stolic europejskich 
o wrażeniu, wywołanym na ca 
lym świecie, Obszerne artyku 
ły wstępne w prasie niemiec- 
kiej uzasadniają akcję odweto 


wą. 

RZYM. — Koła półurzędo- 
we, komentując komunikat 
włoski, donoszący o wycofa- 


niu włoskiej floty wojennej z 
kontroli międzynarodowej. - 
stwierdzają, że decyzja ta nie 
oznacza wycofania okrętów 
włoskich z wód hiszpańskich. 

Okręty te nie tylko pozosta 
ną w zachodniej części Morza 
Śródziemnego, ale zapewne 
zostaną wzmocnione przez no- 
we eskadry przybyłe z por- 
tów macierzystych. 

GIBRALTAR, — Pancerne 
„Deutschłand” na _ polecenie 
rządu Rzeszy odpłynął z Gi- 
braltaru, udając się do Nie- 
miec. 

Wczoraj rano zmarł w szu- 
talu jeden z marynarzy, cz!»u 


ków załogi pancernika D2- 
utschland*. Jest to już 24 
śmiertelna ołiara wybuchu 


bomby lotniczej na pancerni- 
ku. 

PARYŻ. — Agencja Havasas 
donosi,- że pierwsze: wiadomo- 
ści o bombardowaniu Almerii 
przez okręty niemieckie przy” 
jęte zostały w Paryżu z zave 
pokojeniem. 

Niemniej jednak w Paryżu 
nie przypuszczają. aby pomi- 
mo powagi sytuacji, mMos:y wv 
niknąć jakieś poważniejsze po 
wikłania międzynarodowe 


- Przez cały dzień toczyły się wczo- 
raj obrady sejmowej komisji oświa 
towej. Na wstępie załatwiono po- 
racki senaękie do ustawy o Fun- 
dusza Kulturv Narodowej Józefa Pi 
sudskiego po czym przystąpiono do 
noweli do ustawy akademickiej. 
Przewodniczący pos, Pochmarski 
wyjaśnia, że opóźnienie w wyznacze 
nim referenta nie wynikło z zadnych 
względów politycznych, ale li tyłko 
dlatego, że posłowie nie zdołali się 
jeszcze zaznajomić z projektem rzą- 
dowym, wobec czego trudno było 
podjąć się referatu. 

Po tym oświadczeniu zabrał głos 
referent pos. Drozd-Gierymski. W 
obszernym przemówieniu przypom. 
niał tło historyczne obowiązującej 
astewy akademickiej, która miała 
przyczynić się do uzdrowienia sto» 
sunków na wyższych uczelniach. 
Niestety celu tego ustawa nie osiąg 
ugla, wręcz przeciwnie przyczyniła 
się do powiększenia rozdźwięków, 

Następnie referent omówi zmiany 
jakie wprowadza projektowana no- 
wela, a mianowicie znoszenie niepo 
trzebnych katedr odbywać się bę- 
dzie na wniosek rad wydziałowych, 
hy oz) sądów ję la: Agat 
mych, które dotychczas były orga- 
nami ministra, obecnie otrzymają z 

wrotem autonomię i powoływane 

oda przez Senat, h 

Referent wnosi e przyjęcie pro- 
jektu z małymi zmianami rozszerza- 
jącymi prawa władz uniwersytec- 


1 kich, 


© Następnie zabrał głos minister 
oświaty prof. Świętosławski, który 
wygłosił obszerne przemówienie u- 
zasadniające projekt rządowy, Mini 
ster wskazuje, że zagaduienie mło- 
dzieżowe jest bardzo trudne. 

kres jego urzędowania należy 


do wyjątkowo ciężkich. Wytwarza- 
ja się teraz nowe wartości, idziemy 
w kierunku konsolidacji społeczeń- 
stwa. Deklaracja płk. Koca stwo- 
rzyła nowe, doskonałe podstawy, 
wcześniejsze nawoływania ministra, 
które szły w tym kierunku zawisły 
w powietrzu, . 

Minister cytuje szereg swoich 


zm" 


oświadczeń do młodzieży, w których 
wskazywał na zadania jakie przed 
nimi stoją. W poczucin odpowie- 
dzialności za ład i spokój na wyż- 
szych uczelniach minister był zmu- 
szony do energicznych wystąpień 
przeciwko anarchii, jaka się tam 
rozwielmożniła, 


Straszna klęska posuchy 


Z różnych miejscowości woj. 
kieleckiego, nie dotknięty 
klęską powodzi i gradobicia, 
donoszą o szerzącej się tam klę 
sce posuchy. 

skutek nie notowanych do 
tychczas upałów, jakie nawie- 
dziły woj. kieleckie od polo- 
wy maja i braku spioni desz 
czowych, zboża i kartofle są 
za owa i t a 

a gruntach piaszczystyc 
żyto zaczyna już EUA 
czym ziemia na skutek braku 
wilgoci na znacznej głęboko- 
ści jest sucha i sypie się jak 
piasek. 


Kupon porady 
prawnej 


-Wiosen ka 


Tygodnik obrazkowy dla dziewcząt 
W już się ukazał w sprzedaży = nu] 


rog" 


— CENA 


„WIOSEWNKA* 


- OPOWIEŚĆ O „ANI SIEROTCE* 


zawiera: 


OPOWIEŚĆ O „MAŁEJ WIOSENCE* 
OPGUWIEŚĆ O „DAMIE, KTÓRA STRASZY NA PENSJI“ 


„OPOWIEŚĆ Q „KRAINIE SŁOŃCA 
Cykle obrazkowe 


I KWIATÓW* 


O „BASI FIGLARCE*, Rys. Max Flcischer 
O „KRYSIL KTORA MA ZAWSZE RACJĘ“ 


O „ZALOTNEJ ZUZI“ 


„Wiosenka” urządza konkursy 
z nagrodami w postaci fotosów gwiazd filmowych 


CZYTAJCIE „ 


WIOSENKĘ* | | 


Rezerwa zbożowa i emerytury 
na sejmowej komisji budżetowej 


Sejmowa komisja budżetowa roz.| na rynku zbożowym. 


patrywała dwa rządowe projekty 
ustaw o kredytach dodatkowych, a 
mianowicie kredyty dodatkowe za 
okres 1935-36 w wysokości 2.235.000 
'zołtych przeznaczone m. in. na do- 
kończenie budowy poselstwa R. P, 
w. Sztokliolmie oraz zwiększenie eta 
tów w Ministerstwie Skarbu, oraz 
kredyty na r. 1936-37 przewidujące 
"m. im. 2 milj. 745 tys. na emerytury. 
Kredyt ten został na wniosek refc- 


: renta zmniejszony o i milj, 


Obszerną dyskusję wywołał na- 
stępny punkt posządka dziennego, 
a mianowicie sprawa kredytu 10-mi. 
lionowego na zakup zboża. W dys- 
kusji posłowie podnieśli szereg za 
btrzeżeń, zapytując czy stworzenie 
rezerwy zbożowej ma na celu pro: 
wadzenie interwencyjnej polityki 


alej podnoszono sprawę komu 
winna podıcgać polityka zakupu 
zboża, czy Ministerstwu Spraw We- 
wnętrznych czy też Ministerstwu 
Rolnictwa. 

Podnoszono, iż państwowe zakupy 
zboża mogą stwarzać różne wahania 
cen na rynku, 

W odpowiedzi na ody posel- 
skie zabrał głos R etarz stanu 
w Ministerstwie Spraw Wewnętrz- 
nych Korsak i wyjaśnił, że kredyt 
przeznaczony jest na stworzenie re- 
zerwy zbożowej, która mie ma nic 
wspólnego z ingerencją rządu na 
rynkach. 

Rezerwa ta ma na celu wyłącznie 
legać ona będzie Ministerstwu 
Spraw Wewnętrznych. 


obronność kraju. Dlatego też s | 


Rolnicy zgodnie twierdzą, 
że w razie dalszego braku de- 
szczu, istniejąca w woj, kiełec 
kim posucha może mieć roz 


miary wte od ostatniej ap 


ski powodzi i gradobicia. 


- Doniosła inicjatywa Marsz. Smigłego-Rydza 


. W Sprawie zmiany nastroju w społeczności akadem. 


Kończąc swoje wywody min. Świę 
tosławski powiedział: „Zdajemy so- 
bie sprawę, że. Marszałek Śmigły 
Rydz, jako Wódz Naczelny armii 
podjął inicjatywę radykalnej zmia- 
ny nastrojów w społeczności akade- 
mickiej. Oczywiście Rząd, a prze- 
de wszystkim Minister Oświa yw 
wysiłku tym chce mu przyjść z po- 
mocą i to ną całym odcinkn życia 
akademickiego. Zgłoszony obecnie 
projekt nowelizacji ustawy o szko- 
= akademickich ma właśnie ną 
celn 
przyjęcie przez Izby: Ustawodawcze 
niewątpliwie przyspieszy i to znacz 
nie konsolidację sił narodowych w 
świecie akademickim*, r 

Po przemówieniu ministra rozwi- 
nęła się obszerna dyskusuja. 


rowadzenie zmian, których 


Spadek ludności 


w Czechach 


1 

PRAGA. — Według ostał, 
nich danych państwowego m| 

rzędu statystycznego, przy: 

rost naturalny ludności w Ci 

chach spadł do minimum i wy 

nosił w ostatnich dwu latach | 


‘promille, a w roku 1936 nawe 


tylko 0,7 promille, przy czyn 
60 AERE E sądowych poi 
dało już nadwyżkę zgonów 
nad urodzeniami. 

Znacznie lepiej przedstawią 
się sytuacja w Ślowacji in 
Rusi Podkarpackiej, gdzie 
przyrost naturalny wynosi 4 
promille. i 


CZYTAJCIE 


Swiat Przygód 


CENA 10 GROSZY, 


300 pocisków padło na Aimerię 


Uszkodzeniu uległy dwa Kościoły 


PARYŻ. — Korespondent Ha 
vasa donosi z Almerii; W cza- 
sie bombardowania miasta u- 
legły zniszczeniu liczne do- 
my. Okręty niemieckie bom- 
bardowały miasto przez pSlto- 
rej godziny, oddając oko*o 500 
strzałów z dział 285 i 305 mm. 

eden z pocisków uszkodził 
katedrę, drugi zaś kościół św, 
Sebastiana. Siedziba konsu- 
latu meksykańskiego zostałą 
całkowicie zniszczona. Konsol 
w tym czasie był nieobzcny 

Dotychczas obliczona liczba 
ofiar wynosi 20 zabitych i ok. 
150 rannych. 

PARYŻ. — Korespondent Hą 
vasa donosi z Walencji, iż pre 


{mier Negrin, zapytany, .czy 


‘Hiszpania zamierza,żądać in- 


f terweneji wojskowej od syg- 


natátiuszy paktu Ligi Naro- 
dów w związku z bombardo- 
waniem Almerii, odpowie- 
dział: „Zażądaliśmy zwołania 
ady Ligi Narodów w celu 
wyświetlenia faktów“. 
ALENCJA, — Korespon- 
dent Reutera donosi o wraże- 
niach naocznych świadków 
bombardowania Almerii. 
Miasto spędziło nas ostat- 
nią w ciemnościach, Gazownia 
i elektrownia, jak również wo 
dociągi i telefony były unieru 
omione. 
Dokładne obliczenie ofiar 


bombardowania nie będzie mo 
gło być przeprowadzone, za: 
nim nie zostaną ukończone 
prace przy rozkopywaniu zbu 
rzonych domów. 

Sądzą powszechnie, jż pod 
gruzami znajduje się wielu za 


bitych i rannych, - Kores 

dent donosi, że bosaka eA 
nie miasta zastało większość 
mieszkańców jesżcze we śnię, 
'Katedra i kościół św. Sebą 
stiana zostały poważnie usgk 
dzone. Y 


Zamordował żonę i 8 dziedi 
bo tańczyły i śpiewały przy radio. 


NOWY JORK. — Z Mil- 
waukee donoszą, że niejaki 
John Waszak zamordował swą 
żonę i 8 dzieci, po czym wysa* 
dził w powietrze za pomocą 
dynamitu swą fermuę. 


Zeznał on przed prokurate 
rem, że postanowił pozbyć się 
rodziny w chwili depresji po 
diugim dniu pracy, ponieważ 
żona i dzieci zdenerwowały 
go, śpiewając i tańcząc przy 
radio. z 


- Samobójstwo wicemin’stia sow. 


RYGA. — Donoszą tu g 
Moskwy, że Gamarnik, zastęp- 
ca ludow. kom. obr., członek 
centralnego komitetu partyj* 
nego, popełnił w poniedzia- 
lek samobójstwo wystrzałem 
w skroń. 

Gamamik od szeregu lat peł 
nił obowiązki kierownika za- 
rządu politycznego w czerwo- 
nej armii. Po reorganizacji, do 
konanej dnia 11 maja, przy: 
wracającej, jak wiadomo, przy 
okręgach wojennych komisa* 
rzy politycznych, Garmnik ob 


Atak szału 


za nielegalny skup złota 


Kielecki Sąd oe roz 
patrywał sprawę lecka Lubka 
z Krakowa į Mojżeszą Reisa z 
Pinczowa, oskarżonych o niele 
galny skup złota, które następ 
nie w wiókszych ilościach wy 
wozili z Kielc do Krakowa, 
dzie mieściła się centrala han 
iu złotem i biżuterią, 


Sąd skazał Lubka na 5 lata 
więzienia i grzywnę w wysoko 
ści 10.000 zł. z zamianą na 3 
miesiące i 10 dni więzienia, 

Po wyroku Lubka dostał ata 
ku szału, podczas którego rzu- 
cił się w stronę stołu sędziow- 
skiego, uderzając głową o 
barierę. 


Jaczejka aferzystów sowieckich 


MOSKWA.—W tych dniach 
w Kerczi staną przed sądem: 
rekretarz miejskiego komitetu 
partynego Akorkow, zastęp- 
ca jego Mustachajew, przewod 


Dwa napady rabunkowe 


Kupiec padł pod gradem kal 


W nócy z 30 na 51 maja trzej 
zamaskowani i uzbrojeni w re 
wolwery bandyci dokonali 
Śmiałego napadu rabunkowego 
na dom Joska Rotenberga we 


, wsi Tursko Wielkie w powiecie 


sandomierskim. 3 

Bandyci, po wtargnięciu do 
mieszkania ioiecherga: właści 
ciola dużego gospodarstwa rol 


nego oraz 2 sklepów spożywcze | 


go i bławatnego, zasypali go 
ies kul. raniąc ciężko dwu 
rotnie. Bandyci zabrali 920 
zł. gotówką oraz większą ilość 
wyrobow tytoniowych i towa- 
rów bławatnych, których część 
porzucili w pobliżu w zbożu. 
ótenberga w stanie ciężkięą 
przewieziono do szpitala w Tar 
nowie. Za bandytami wszczęto 
pościg. 


Tejże nócy dokonano rabun 
ku w Przytyku, pow. radom- 
ski. Dwaj uzbrojeni w rewol- 
wery bandyci, po wyjęciu szy- 
by, wdarli się na plebanię, po 
bili ciężko zbudzonego ze snu 
proboszcza Dziubka, który na 
widok bandytów wszczął a- 
larm, po czym zrabowałi zło 


kd wy: oraz rewolwer i 
Cg!1. 


niczący rady miejskiej, czło- 
nek prezydium centralnego 
komitetu wykonawczego Anto 
nomicznej Republiki Krym- 
skiej Iljin oraz kierownik biu- 
ra miejskiego komitetu partyj 
nego Głaskow. 

Wszyscy oni stoją pod za- 
rzutem defraudacji pieniędzy 
państwowych oraz wymusza” 
nia od poszczególnych organi- 
zacyj gospodarczych laparol 

arów i prezentów w naturze. 


Rozprawa toczyć się będzie 
na sesji wyjazdowej najwyż- 
szego republiki. 1 


jął niezwykle ważną funkcję 
drugiego zasiępcy marszałka 
Ubeda aj w Komiedriśii 
wojny Ź.5, R. R, w 
Przyczyny samobójstwa 
Gamarnika wywołują tu sze 
reg domysłów. Koła emigracji 
rosyjskiej przypuszczają, 
ozostaje to w związku z 
cryciem wielkiej orgain 
trockistowskiej, która miała 
na celu dokonanie zamachu na 
Stalina. Zamieszany w tę spra 
wę Gamarnik miał być areszto 
wany. wl, gdy do popełnił 


on w chwili, gdy do mieszka: 


nia j dobijali si enci 
G.P U. R 


Że sportu 


EUROPA ZACHODNIA NA 

Z EUROPĄ ŚRODKOWĄ. 
„Zestawiony został skład repre: 
cji Europy Zachodniej na mecz 
Europą środkową w Amsterdamie 
czerwca. Skład ten przedstawia sią 
następująco: 

ob, Janes (Niemcy), Cald 
ve (Holandia), Kitzinger, Goldb 
ner. (Niemcy), Delfour peja š 
hner (Niemcy), Braine (Belgia), Bach 
huis, Smith (Holandia), oraz Eynde 


WŁOCHY —POŁUDNIOWA AFRI 
KA W TENISIE. 

W meczu tenisowym Włochy = 
Południowa Afryka, rozgrywanym w 
Mediolanie, po dwóch dniach pro 
wadzą Włosi 4:2. Ciekawsze wyniki 
notujemy: 


3 Quintavalle (Włochy) — Fanniy 
1:35, 6:1, 
Stefani (W) — Farquarson 6:2, 3:4 


"Fanin — Cedes (Australia) -- Bog 
si — Ścotti 6:4, 6:2. 
NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK NA 

MECZU PIŁKARSKIM. 


rżył się w czasie gry z napastni: 
kiem węgierskim Roigkt. W wyniku 
zderzenia  Palanicka odniósł ciężka 
obrażenia oka i czoła i w wyniku 
został przewieziony do szpitala. Pil 
karz węgierski doznał uszkodzenia 
kolena. 


Str. $ 


= m si 
W.elka miłość 


Pan Paczek- siedział w ka 
wiarni i płakał. Zasłaniał si; 
gazetą, żeby nikt nie widział 
udawał, że czyła, ale łzy. cie- 
kły mu z oczu i kapały miaro- 
wo do stojącej na stoliku po-/ 
pielniczki. | 

Siedziałem przy sąsiednim 
stoliku i z poza gazety obser- 
wowałem pana Pączka. Zna- 
łem go od dawna, bywamy w 
tej samej kawiarni, Pan Pączek 
ma opinję bardzo poczciwego 
i dobrodusznego człowieka, 

Poezuł widocznie, że go ob 
serwuję, bo zwrócił się w moją 
Ez i uśmiechnął się przez 

zy. 

— Pan się pewno dziwi, źe 
ja tak płaczę, co?.., 

— Ależ co znowu! Nawet nie 
zauważyłem... 

— Że wzruszenia płaczę, pa 
nie drogi, z radości.., 

Czuł widocznie potrzebę wy 
ipgwiarana się, bo chociaż nie 
odezwałem się ani słówkiem, 
mówił dalej. 

— |Jak to, „panie, nie można 
cząsem sądzić człowieka z pozo 
rów. Pan znał moją żonę, któ 
ra w zeszłym roku ode mnie 
uciekła? Przychodziła tu cza- 
sem ze mną. Ź pozoru była zim 

na, co?... A tymczasem się oka 
zało, że to rzadko uczuciowe 
stworzenie, rzadko subtelne. 
„ Panu Pączkowi znów łzy za 
kręciły się w oczach. 

— [A giupi myślałem, że ona 
jest bez serca, że mnie nie ko 
cha, Rzuciła mnie przecież dla 
jakiegoś tam aktora... A tym- 
czasem... 

—. Wróciła.do pana? La s 
 ,— Co to, to nie. Ale dała mi 
dowody swego wielkiego uczu 
“eia. lak, panie! Naprawdę 
*wielkiegol.. Przychodzę wczo- 

raj wieczorem do domu i znaj 
 duję list.. Mam go przy sobie, 
"zaraz panu przeczytam, 
~| Pan Pączek wyjął z kieszeni 
"list į drżącym ze wzruszenia 
"głosem, zaczął czytać. 

„Najdroższy... n, 

—.łyszy pan, jak ona do 
'mnię pisze? „Najdroższy!”. 

„Odeszłam od ciebie bo ci 
"nie potrafiłam dać szczęścia..." 

Rozumie pan dlaczego o- 
deszła? A ja głupi myślałem, 
że jej się ten aktor spodobał, 

„Wiem, że się wkrótce zapew 
ne pocieszysz z inną kobietą i 
cierpię na samą myśl, że inną 
będziesz kochał pośród tych sa 
mych przedmiotów, które były 
świadkami naszej miłości. Że 
tulić ją będziesz na tym sa 
mym tapczanie, pod tym sa- 
mym zegarem, przy tej samej 
lampie..." 

,_ — Co za subtelność uczuć? 
Prawda? 
„Ukochany f" 
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Pod przewodnictwem p. ministra 
Kościałkowskiego, jako przewodni- 
czącego Ogólno-polskiego Komitetu 
Pomocy Zimowej, odbyła się konfe- 
rencja prasowa, na której omówio- 
no akcję pomocy zimowej dla bez- 
robotnych w roku ubiegłym i zlo- 
żono prowizoryczne na razie spra- 
wozdanie z jej przebiegu. 

W myśl referatu pana ministra 
Kościałkowskiego, ogólnie na po- 
moc zimową zebrano 32 miliony 
700 tysięcy złotych. 

— PODKREŚLIĆ TU NALEŻY Z 
CAŁYM NACISKIEM — mówił pan 
minister Kościałkowski, — ŻE NAJ- 
LEPIEJ, BO W PEŁNYCH 100 PRO- 
CENTACH WYPEŁNIŁY SWOJE 
ZADANIE SFERY PRACOWNICZE. 


Dalsze wynużęnia zarówno prze- 
wodniczącego, jak i sekretarza ge- 
neralnego Komitetu, p. min. Dola- 
nowskiego, uzasadniają to twierdze- 
nie cyfrowo: 

Wplyw osiągnięty z dochodów, a 
więc przede wszystkim z pensyj 
pracowiiczych, przewyższył e 17 
procent sumy preliminowane. 

+. Wpływy ż opodatkowania przemy: 
słu daty 7% proćent sum prelimino- 
REkaT i GA Zd TAP AT EARE 


— Słyszy pan? „Ukochany!” 
„Zabieram tapczan, zabie- 
ram pościel i toaletę. Te prze” 
dmioty będą mi zawsze przy- 
pominaty chwilę przeżyte z 
Tobą. Zabieram zegar, który 
wydzwaniał godziny naszego 
wspólnego życia... * 
— Boże kochany! Co za u- 
czucie, co za uczucie! Jak ta 
a: mnie sta 

zy nie pozwoliły panu 
Patzkówi czytać dalej, i 
= No i co tu dużo gadać — 
westchnął, 
— Wszystko, panie, zabrała. 
Serwis, statki, nakrycia, obra- 
zy, nawet moją bieliznę, żeby 
jej mnie przypominała... Wszy 
ściutko, panie! Nawet miskę, 
żeby się w niej inna kobieta nie 
myła! Zostawiła w mieszkaniu 
tylko gołe ściany! 

Pan Pączek otarł zaczerwie 
nione od łez oczy. 

— Tyle, panie, uczucia z niej 
naa wylazło!-A ja głupi my 
ślałem, że.ona mnie nie kocha., 

Napoleon Sadek, 


| rENKRETNZEGRA, | 
* SIĘ DO SUCHO NITKI! 


akcja pomocy zimowej 


Zdjęcie nasze przedstawia fragment posiedzenia Komitetu. 


wanych, przedstawiając sobą pozy- 
cję 7 milionów złotych. 


Handel się uchylił 


DUŻO JAJSIE 3 GORZEJ PRZED. 
STAWIA A SIĘ WPŁYWY Z OPO- 
DATKOWANIA HANDLU, KTORY 
WPŁACIŁ DO KAS OGOLNO-POL- 
SKIEGO KOMITETU POMOCY Žli- 
MOWEJ ZALEDWIE 1 MILION 95; 
TYSIĘCY ZŁOTYCH, CO STANO- 
WI NIEPEŁNE 30 PROCENT SUM 
PRELIMINOWANYCH! 

To wybitnie NIEZADAWALAJĄ- 
CE STANOWISKO HANDLU ty > 
kreślone było z całym naciskiem, 
przy czym p. minister Kościałkow- 
ski oświadczył, że nie zaniedba żad- 
nych dróg, wiodących do wydosta- 
nia tych przyrzeczonych sum od 
handlu i przelania ich na wpływy 
do następnej akcji zimowej na rok 
1937-8, , 

Ogółem akcja powiodła się nad- 
spodziewanie dobrze, DAJAC BLI- 
SKO 70 PROCENT NADWYŻKI W 
PRELIMINOWANYCH _ SUMACH, 
CO JEST NIEWĄTPLIWIE ZASŁU- 
GĄ ŚWIATA PRACOWNICZEGO. 

= Dane powyższe — oświadczył 
p, minister Kościałkowski — nie są 
jeszcze ostateczne, gdyż zamknię. 
cia rachunkowe wraz ze szczegóło- 
wym sprawozdaniem ogłoszone zo- 
staną dopiero na dzień í sierpnia 
b. r. W tym też czasie obecny Ko- 
mitet Naczelny rozwiąże się, gdyż 
na jego miejsce przyjdzie nowy 
komitet, który wybrany będzie już 
na rok następny. 

W myśl tego oświadczenia. akeja 
w rokn biężącym przerwana nie bę- 
dzie, a akcja na rok następny zacz- 
nie się dużo wcześniej niż w roku 
ubiegłym, bo już w miesiącu wrze- 
śnin i to w samych jego początkach. 


Praca za pomoc 


Odnośnie do zamierzeń tej przyszłej 
akcji pan minister  Kościałkowski 
wyraził kilka uwag zasadniczych. 
— Jak już powiedziałem — mó- 
wił p. minister — roku ubiegłym od 
ogólnej solidarności UCHYLIŁ SIĘ 
WAŻKI CO DO JAKOŚCI POSIA- 
DANYCH KIES ELEMENT, ale na 
rok przyszły znajdzie się odpo- 
wiednie do niego podejście. Jeśli 
mamy zamiar akcję tę rozpocząć w 
następnym roku wcześniej, to 


m } m! =æ w «a w at 


dała właściwe rezultaty 


przede wszystkim ze względu 
na rolnictwo. Zbiórka ziemio- 
płodów bowiem musi się zacząć 
|kardzo wcześnie po żniwach i ko- 
| Sarai s Poza tym będziemy się 


starali wprowadzić pewne zmiany, 
jak na przykład to, ŻEBY BEZRO- 
BOTNI, KTÓRZY KORZYSTAJĄ Z 
POMOCY, ODPRACOWYWALI JĄ. 
W 'rokn bieżącym było: to niemożli- 
we i z tego względu, że z powodu 
zbyt jeszcze małych funduszów nie 
można było. bezrobotnym  zagwa- 
jrantować pełnej pomocy, wskutek 
į czego nie można od nich było nic 
| wzamian wymagać. 

| Po tych zasadniczych informa- 
jejach pan minister Kościałkowski 
li p. minister Dolanowski odpowia- 
dali na liczne zapytania dziennika- 
| rzy. 

| Wynikało z tych odpowiedzi, że 
| przeciętnie rodziny otrzymywały 
| miesięcznie od 10 do 42 złotych na 
rodzinę, : 

W sprawie pytań dotyczących nie- 
zadawalających wyników zbiórki 0- 
dzieży, pan minister odparł z obu- 
rzeniem ataki niektórych pism, któ- 
re wyolbrzymiały istotne fakty, w 
których bezrobotni otrzymywali nie 
zawsze dopasowane do swych wy- 
magań części odzieży. 

— Nie stała się tu bowiem żadna 
krzywda — mówił p. minister — 
jeśli bezrobotny; otrzymał na przy- 
kład mundur pułkownikowski, gdyż 
mogę panów zapewnić, że ten min- 
dur uszyty jest z lepszego i pew- 
niejszego materiału (tu p. minister 
wskazał na swoją marynarkę), niż 
ta marynarka. Fakt natomiast, że 
pułkownik zapomniał odpruć sobie 
epolety nie może -mieć żadnego 
istotnego znaczenia. Mimo tego 0% 
nak najprawdopodobniej W ROKU 
BIEŻĄCYM ZKREZYGNUJEMY ZE 
ZBIORKI ODZIEŻOWEJ, GDYŻ 
WŁAŚCIWIE NIEWIELE MOŻE 
DAĆ SPOŁECZEŃSTWO, KTÓRE 
SAMO NIC NIE MA. 


Ogólny wynik akcji 


Odnośnie do zapytań dotyczących 
wydatków administracyjnych u 
"minister podkreśli, że AD i- 
STRACJA DZIĘKI « OFIARNEJ 
PRACY JEDNOSTEK PEŁNYCH 
POŚWIĘCENIA, KOSZTOWAŁA 
NAD WYRAŹ MAŁO, jak również 
mało kosztowała propaganda, na 
którą wydano zaledwie 47 tysięcy 
złotych. 

Po zamknięciu dyskusji pan mi- 
nister zakończył konferencję tymi 
mniej więcej słowami: 

— Reasumując to wszystko co tu 
zostało powiedziane, stwierdzić na- 
leży, że pomoc zimowa w ubiegłym 
roku dała właściwe rezultaty. Rok 
minął bez zaburzeń, co najlepiej 
zauważyć się dajc'w tym, ż 

„OBYŁO SIĘ B 


b 


y e 
EZ WSZELKICH 
DEMONSTRACYJ I WYSTĄPIEŃ. 
Rodzina, dzięki pomocy komitetu, 
mogła przetrwać do wiosny, dzieci 
mogły uczyć się bez przeszkód i 
bez potrzeby przerywania nauki, 
dzięki akcji dożywiania, a wreszcie 
bezrobotny mial możność wejścia 
w okres robót 
W LEPSZEJ NIŻ- ZAZWYCZAJ. 
FORMIE 


Mzyciecj i psychicznej. Społeczeń- 
stwo dało tu niezwykły wyraz swe- 
go zjednoczenia w zrozumieniu 
ogólnej 'naszej sytuacji i potrzeb 
najbardziej potrzebujących popar- 


| 
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cia bezrobotnych. Śmiało stwierdzié 
można, że na tym właśnie odciaku 
NASTAPIŁA POWSZECHNA ZGO- 
DA I POKÓJ. 
Niezależnie od podkreślenia tyćh 
wszystkich faktów w  niedalekięż 
przyszłości pozwolę sobie jeszcze 
raz zaprosić prasę na konferencję, 
na której złożymy już sprawozda» 
nie ostateczne. y: 
Z relacyj i sprawozdań Komitete 
Naczelnego wyciągnąć musimy je- 
den zasadniczy wniosek: 

POMOC ZIMOWA W ROKU 
1936/37 SPEŁNIŁA SWOJE As 
NIE W MYŚL HASŁA: „NIE ZA 

W ZIMIE GŁODU BRAT", A STAŁO 
SIĘ to PRZEDE WSZYSTKIM RR 
KI PEŁNEMU ZROZUMIENŃI 
ŚWIATA PRACOWNICZEGO, KTÓ 
RY ZAWSZE W PIERWSZYM SZE- 
REGU STAJE TAM, GDZIE TRZEBA 
DAC Z SIEBIE OFIARĘ, GDZIE 
TRZEBA POMÓC ZARÓWNO PAŃ- 
STWU, JAK I POMOCY TEJ PO. 
TRZEBUJĄCYM JEGO OBYWATE- 
LOM A SWOIM BRACIOM. 


GIEŁDA 


Dewizy: Holandia 290.60, Brukse- 
la 89.10, Kopenhaga 116.25, Londym 
20.04, Mediolan 27.85, Nowy Jotk 
5.28, Paryż 23.55, Praga 18.40, Sztak» 
holm 134.25, Zurich 120.55. 
‘Papiery procentowe: 5 proc. poż, 
prem, inwest. 6400, 3 proc. poż 
prem, inwestycyjna seriowa 83,7% 
4 proc. państw. poź. premiowa dala 
rowa 38.25, 6 proc. poż. dolarowa 
53.00, 

Akcje: Bank Polski 101.00, Warsz 
Tow. fabr. cukru 29.25, Węgiel 1950 
Norblin 55.00,. Starachowice 28,59, 


RADIO 


WARSZAWA l (Rasryn), 

tanne”, 6,18 Gimnastyka, 

Lg 7,00 Dziennik poranny. 7, 
bazą e GAR 126 dia poborow 
h 7,3 yty). 8,00 Audycją. 
sżkół. 8.10—11,30 Przerwa, 11,30 Audycję 
dia szkół, 11,57 sanos czasu. 12,03 Driennlit 
południowy. 12,15 „Zgoda buduja — nie 
zgoda tujnoje” — pogadanka. 12,25 Pół go 
dziny pogodnej muzyki. 15,00—15,45 Przerwa, 
15,45 Wisdomości | 6 tyyęth za 16,00 „Wór 
włoskich. poldhotlfiów* — sztię Mehdi y 
1615. Serenady. 16,65 „Czerwony Krzyż a 
wojsko” — odczyt 17,00 „Hektor Berlioze 
reportaż myzyczny. 17,50 „Sturecie” aitabem 
Mofsa'e* — pogadanka, 1800 „Chwiika 
Biura Studiów”. 18,10 Program na NG, 
13,15 Orkiestra Bamaby Geczy (płyty): 18,50 
Pogadanka aktualna. 19,00 Płyty. 19,25 Trans. 
misja z przybycia S/S „Da: Pomorza” z pos 
dróży naokolo świsia. 19,55 Wisdomoścj 
sporbtowe. 20, taneczna. 
padhet A Seo my 40,55 Po 

walna. 21, encert chopinowski, 71,45 ;) 
twa o Chorążankę”. 2400 Polska ef a 
na przełomie XVIII | XIX wieku. 32,50—23 00 
Ostatnia wiadomości, 7 
WARSZAWA Il (Mokotów). 


13,06—14.00 Muzyka lokka (płytyj. 1400 
14,05 Perg informacji. 14,10—15,00 Utwory 
Cezarego Francka (plyty). 15,00—15,10 Poda- 
danka aktuaina, 15,10—-15,15 „życie koha 


rałne stolicy", 15,15—16,00 Zespół salong 
wy. 16,00—22,00 Przerwa. 22,00—22,05 Wia 
domości sportowe. 22,05—23,00 Muzyka jeke 
ka i toneczna, 25,0--25,15 „Okulary — 
nolog Józeęla  Czyścieckiego. 2515-2406 
Muryka teneczna (ptyty). 


Najsłynniejszy jasnowidz 


WOMOUTH 


Mistrz Międzyn. Insytutu Wiedzy Tajer 
nej, uznany Jako wszechświatowej sławy 
ienomen przy pomocy medium „FAMHRY”, 
która jest nieomylne, swe w transie Jasne 
odpowiedzi wa wszelkich zawikłanych 
kwestiach. Widzi na odległość. Daje mož- 
ność zdobycia miłości pożądanej osoby. 
Przepowiada przeszłość | przyaziosé, Opra- 
cowuje horoskopy i analizy gratologicz= 
ne. Medium zostawia pewne wygrana 
N-ry losów, podaje gdzie takowe móżna 
nebyć, W 3%ej loterii padło 43 wielkich 


wygranych, wybranych przez Medium. Po- 
jąć datę urodzenia, imie | nazwisko i zg 
"łączyć kiłke włosów dla kontaktu. Na 


koszty. portowe załączyć Zł. i znaczki 
pocztowem. Adrey: Kraków, Lubicz ryż 


Ucieszne przygody 
Walentego Grypki 
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Juliusz Morawski 
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Z tajemniczych powodów hrabia Tudziewicz musi po- 
ślubić bogatą, ale niemiłą sobie pannę Klarę ką, W 
przeddzień ślubu spotkał swą dawną ukochaną, biedną, ale 
niezwykłej urody Hankę Czernównę. Miłość, którą starał się 
zagłuszyć, wybuchnęła nowym płomieniem. Pod wpływem 
uniesienia, Tudziewicz postanawia potajemnie uciec z Pol- 
ski z Hanką i umówił się z nią na stacji kolejowej wieczo- 
rem. 

Hanka, chcąc ziękować Bogu za odzyskane i 
wstąpiła do ko: Gale i a sady. na ślub. W pł ra 
młodego ujrzała Tudziewicza... 

Widok ten wstrząsnął dziewczyną. Streciła wie przy- 

` tomność, a w jej umyśle błyskawicznie przesunęła się krótka 
historia miłości. 

Na mgnienie ujrzała obraz, jak to ze swym ukochanym 
została zaskoczona przez burzę podczas wycieczki i jak się 
schronili do skromnej małomiasteczkowej  restauracyjki 
przy małym hoteliku. 

Przytuleni do siebie trwali parę godzin, czeka- 
jąc aż nawałnica uspokoi się nieco i pozwoli wyru- 
szyć w drogę powrotną. Tymczasem nadchodziły 
wieści o zniszczeniu, jakiego dokonała burza. Dzię- 
ki ulewie wezbrała pobliska rzeczka .i zerwała 
most, odcinając miasteczko od głównego traktu, 
prowadzącego do Warszawy. Poobalane przez wi- 
cher drzewa barykadowały przejazd. 

Trzeba było zdecydować się na przenocowanie 
w skromnym hoteliku. 

Hankę m dE, burza i nadzieja spędzenia tylu 
godzin przy boku ukochanego... Wydało jej się, że 
teraz oto stanie się zadość jej najskrytszemu pra- 
gnieniu, że ta noc burzliwa zwiąże ich ze sobą już 
na wieki, będzie przyśpieszeniem szczęścia, które 
ma pobłogosławić sakrament małżeński. 

I wbrew pragnieniom, wbrew widocznym pra- 
gnieniom ukochanego — byta to noc tylko marzeń 
i pocałunków najgorętszych. 

` - Powiedział jej wówczas: | 

`  — Życie ludzkie jest kruche... Nad głową każde- 
go człowieka wisi nieznane niebezpieczeństwo. Te- 
raz jestem spokojny o ciebie... Nie zaznam też 
wcześniej spokoju, póki nie będziesz nosiła mojego 
nazwiska, póki nie ę pewny, że nie spotka cię 
najmniejsza nawet przykrość z powodu naszej mi- 
łości. Moja miłość dla ciebie ma być jedynie szczę: 
fściem.. Musimy być oboje cierpliwi, choć to tak 
kj: ei ciężko... 

Westchnęła tylko. 

Wróciła do Warszawy jeszcze radośniejsza i 
coraz bardziej dumna ze szlachetności ukochane- 


y Pewnego dnia nie przyszedł ani do kwia- 
ciarni, ani do małego mieszkanką na Siennej. 

Nie mogła doczekać się końca pracy i wieczo- 
ru. W szarugę jesienną, pelna niepokoju, pobiegła 
do jego mieszkania. 


JAN DULIŃ SECH 
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Sensacyjna powieść szpiegowska 


„Aresztowani“ wyjrzeli przez okno i zauważyw- 
szy na peronie tylu wojskowych i czekistów z cie- 
kawości zapytali: 

— Co się tu właściwie stało? 

-— Szukają podobnych do was koatrrewu!ucjo= 
nistów — odparł surowo James. 

Anna Morete przez cały czas milczała, obawia- 
jąc się, że głos możę ją zdradzić. 

Żołnierze tymczasem  przeszukiwali przedział 
za przedziałem. Kto tylko nosił skórzaną kurtkę i 
skórzaną czapkę, zostawał wyproszony z pociągu 
bez względu na to, czy jego dokumenty były w po- 
rządku czy też nie. A 

Grupa czekistów weszła do ostatniego wagonu. 
tunkcjonariusze Czeki szli w towarzystwie kon- 
duktora i zaglądali do każdego przedziału. 

W trzecim przedziale znajdują się dwaj aresz- 
towani — oświadezył konduktor — dwóch czeki- 
stów eskortuje ich do Pskowa. 

— Należy tam zajrzeć — rzekł czysto mechani- 
cznie jeden z czekistów, „l. i 

Grupa, składająca się z pięciu mężczyzn, trzy- 
mających rewolwery w ręku, wdarła się do. rze- 
działu, w którym znajdowali się „aresztowani. 

James podniósł się z miejsca i oświadczył spo- 
kojnym tonem: 7 ( 
SU Ca za obławę przeprowadzacie? Kogo się 


e kochać 


Wzruszające dzieje miłości dziew- 
czyny z Tudu do arystokraty 
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BENA 


„Mieszkanie było zamknięte. Dozorca powie- 
dział, że pan hrabia wyjechał, jak zwykle w po- 
łudnie samochodem. Odprawił służącego, zapew- 
ne więc wyjechał na czas dłuższy. 

Pobiegła do domu mając nadzieję, 
stanie jeśli nie ukochanego, to jika 
domość, 

Napróżno. 

Ani słowa!.. Ani znaku! 

Mijał dzień po dniu w coraz straszliwszej roz- 
terce i rozpaczy. Łudziła się jeszcze, ale traciła 
z każdym dniem, z każdą godziną nadzieję. Bie- 
gała do urzędów, do policji. Tu otrzymała trochę 
wyjaśnień: hrabia Tudziewicz wyjechał za grani- 


że tam za- 
olwiek wia- 


Dlaczego? Dlaczego wyjechał, nie powiedziaw- 

szy ani słowa? Nie pożegnawszy się? 

ło w tym nagłym wyjeździe bezlitosne o- 
krucieństwo, straszliwa tajemnica, szarpiąca ner- 
wy i serce. 

Zjawiło się w udręczonym mózgu dziewczyny 
pytanie, czy wszystko, co przeżyła, było rzeczy- 
witością, czy tylko snem, majaczeniem, wymarzo- 
ną bajką, którą rozbiła szara codzienność sprzedaw 
ży. kwiatów w sklepie małej firmy ogrodni- 
czej | 

Babka uspakajała ją, jak umiała. Kazała cze- 
kać wiadomości. Zapewniała, że taki porządny 
człowiek, nie zawiódłby zaufania. 

Wszystko zdawało się przeczyć wierze w ucz- 
ciwość hrabiego. 
-= Zabawił się mną! Tylko zabawił! — myśle- 
ła Hanka, pogrążona w najgłębszej rozpaczy. 
o było ponad jej siły. 
Nie mogła pracować, żyła jakby w półśnie, w 
odrętwieniu. Straciła pracę, której nie mogła wy- 
konywać. 
eszcze w jej sercu tliła iskierka nadziei. Wy- 
czekiwała miesiącami każdego zjawienia się listo- 
nosza i za każdym razem, kiedy otrzymywała 
powiedź, że nie ma dla niej listu, łudziła się 
jeszcze, żę przyniesie go poczta następna. 
Przyszła wiosna i ból, który zdawało się, przy” 
cichł w jej sercu, obudził się ze zdwojoną siłą. 
Straciła znów dorywczą pracę, którą otrzymała, 
znów snuła się po ulicach całymi dniami, obojęt- 
na na to, co się wokoło niej dzieje i co się z nią 
samą stanie. Wyczekiwała ciągle albo wiadomości 
od Wita, albo śmierci jako jedynego wybawienia 
od bólu, który rujnował jej duszę i ciało. 
Pewnego dnia jesiennego, nie mogła już utrzy- 
mać swych nerwów na wodzy, Czuła, że wpad- 


szuka? 

— Otrzymaliśmy rozkaz z Moskwy, aby aresz- 
tować ludzi w skórzanych kurtkach -— odparł star” 
szy czekista, który dowodził grupą sowieckich a- 
gentów. 

W jego umyśle nie zrodził się nawet cień podej- 
rzenia. Ujrzał przecież w oddzielnym przedziale 
dwóch: kzokistów z rewolwerami w ręku, którzy 
strzegli dwóch aresztantów. Konduktor powiedział 
mu to samo. Gdyby ci dwaj osobnicy mieli coś na 
sumieniu, nie zachowywaliby się tak swobodnie. 

— Kogo tu eskortujecie? — zapytał czekista Ja- 
mesa. 

— Dwóch niebezpiecznych ptaszków... sabota- 
żników.. — James szepnął czekiście do ucha. 

— Do zobaczenia... musimy już iść dalej... 

James uprzejmie pożegnał się z czekistami į za- 
uważył żartem: 

— Właściwie źle wywiązujecie się z otrzymane- 
go rozkazu, ponieważ powiniście również i nas a- 
resztować i my nosimy skórzane kurtki i czapki... 

Czekistom dowcip ten przypadł do gustu. Ser- 
decznie się śmiejąc, Zn | przedział. 

Pociąg znów ruszył z miejsca, Anna Morette i 
James odetchnęli z ulgą. Na peronie pozostało kil- 
kadziesiąt osób, które miały to nieszczęście, że no 
siły skórzane kurtki i czapki. 

Na następnych stacjach odbyły się podobne o- 
bławy. Ale tam juź nikogo nie wy SAE paiya z po- 
ciągu, ponieważ nie vyro nikogo kto by nosit skó- 
rzane kurtki i czapki. Anna Morette i James nie 
wchodzili zaś w ogóle w rachubę, ponieważ byli 
„czekistami“ eskortującymi przestępców... 

końcu pociąg zajechał na dworzec w Psko- 
wie. Tu musiano wysiąść z „areszłowanymi”. W 
przeciwnym bowiem wypadku „aresztowani“, jak 
również i konduktor domyśliłby się, że tutaj coś 
nie jest w porządku... 


nie w obłąkanie. Przeraziło ją to. Uległa halucyna 
cjom tak jaskrawym, że zatraciła w nich poczucia 
rzeczywistości. Bolało ją serce. Była pozbawioną 
sił. Do udręk duszy dołączyła się świadomość, że 
jest ciężarem babki, staruszki, która musi ją g 
trzymywać z groszowej emerytury, po ją oju, 
olejarzu, emerytury, Starczającej ząledwia m 


najskromniejsze wyżywienie, 
Hanka Czernówna, usiadłszy późnym wię 
czorem na murku pod ogrodzeniem ogrodu Bota 
nicznego, wypiła esencji octowej, by położy 
kres swym męczarniom. 
Wydawało jej się, że umrze tu, przy srati 
drzew, które słuchały ich pierwszych wyznań mi 
łosnych, że nikt nie zamąci jej chwil ostatnich 
ów wieczór dżdżysty, wietrzny, ponury, trzymą. 
jący ludzi w cieple domów. 
ijącą się z bólu dziewczynę znalazł jaki 
przechodzień i zaalarmował Pogotowie. i 
Staranność i umiejętność lekarza wyrwała h 
z mocy śmierci, przywróciła życiu i bółowi. 
Cierpienia fizyczne, których doznała skutkięg 
zamachu samobójczego, przygłuszyły jednak. cię 
pienia duszy. Instykt życia, młodość serca, tki 
wość człowieka, który ją uratował i leczył, doke 
nały przemian. 
Po kilku miesiącach powróciła do życia. Iny 
ono było, jakby przygaszone, aleć zawsze życi 
które choć zrzadka, A otrafiło jednak wydaj 
swą. niespożytą siłą uśmiech nawet na twarzy 
ściągniętej bólem. W 
dmówiła stanowczo lekarzowi swej ręki. Ni 
mogła się aż tąk przemóc i tak całkowicie zagły 
szyć w sobie przeszłości, Otrzymała dzięki niemy 
pracę i trwała z dnia na dzień w apatii, pragm 
tylko jednego: żyć, póki to jest potrze ne jj 


swej opiekunki. Stała się właściwie teraz ona œ 
piekunką, gdyż choroba wnuczki wpłynęła druz 
gocąco na staruszkę. 

Doktór, który uratował ją od śmierci, ca 
wał nad nią. Kiedy fala redukcji, płynąca z m 
stoju powszechnego, dotknęła również Hankę, 
starał się o nowe zajęcie, jakie wówczas się trafił, 
sprzedawczyni kwiatów w pierwszorzędnej rest 
racji. Miał przekonanie, że w tak wytwornej m 
stauracji, dziewczyna nie będzie narażona na bm 
talne zaczepki, a może też wir życia, jakiego 
dzie świadkiem, potrafi wywołać w niej jakieś zę 
interesowania, obudzi ją z apatii, skłoni do myśle. 
nia o samej sobie... A 

I nagle ujrzała tego, którego w ciągu dwód 
lat uważała za bezpowrotnie utraconegol.., 

Wszystko w. niej odżyło.. Straszliwy, bezne 
dziejny krąg długich miesięcy nagle rozprysł się| 
jak zmora, dzień najczarowniejszy: nawiązał sh 

razu do Na CZO WADAS pisma at, wyma 
zując z pamięci dni potworne i ne rozpaczy 
Czy po to tylko, by a kilku odsiakch owe naj: 
straszniejsze odżyły z tym większą siłą?... 

Czy po to tylko, by stała się igraszką najokruł. 
niejszego przypadku, czy bezlitosnych drwin lo 
su? Może in celowych człowieka, który ud 
wał. miłość, a znęcał się bezmyślnie nad jej sa 
cem?... 


— To nie może nustąpićl... y 


r — coś wyło, 
huczało w głowie nieszczęsnej, 


Dalszy ciąg ju 
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stację, natychmiast zostal ze ws Sji ich oto 
czony czekistami i żołnierzami. W tej samej chwil 
ames-rozkazał „aresztowanym” wysiąść, 

— Ostro protestujemy przeciw takiemu trakto 
waniu nas! Poskarżymy się wyższym władzom! = 
zaczął nagle krzyczeć jeden z aresztowanych, któ 
ry instynktownie odczuł, że tu coś jest nie w pe 
rządku... | 

Na peronie znajdował się kierownik pskowskiej 
Czeki, Lewkow. Usłyszawszy ten okrzyk areszłe 
wanego. zbliżył się do Anny Morette i Jamesa i ze 
pytał: 

— Co się stało, towarzysze? Dlaczego areszie 
wani protestują? i 

Pomimo, że sytuacja była nader poważna, Ja 
mes nie stracił nei EG, James znał Lewkowa 
Podczas, gdy pracował w Cze - ce, ten był referen 
iem od spraw przemytnictwa. Niejednokrotnie p 
tykali się w Cze - ce, a teraz zetknęli się ze sobą oko 
w oko w zgoła innych warunkach. 

— Aresztowani protestują przeciw abazio 
niu ich — odparł z oRalęch a James, — Jest to 
samo przez się zrozumiałe, że sprawa ta niepodo 
ba się im... | 

— Jest to coś niesłychanego, wzburzonym gł» 
sem rzekł jeden z „aresztowanych“ do Lewkowa 
— Aresztowano nas na_dworcu w Moskwie i bet 
żadnego dochodzenia, bez przesłuchania zawiezie 
no nas do Pskowa. Co mamy wspólnego z Psko 
wem? Nigdy nie byliśmy w tym mieście... | 

Lewkow odwołał Jamesa za bok i zapytał go 
czy aresztowany mówi prawdę. | 

uć. Czy ANAE he przesłuchano ich? —dzi 
wił się Lewkow. — Dlaczego właściwie aresztowa' 
liście ich? 


(Dalszy ciąg nastąpi) 
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Kalendarz dnia 


ŚRODA 


Sadoka i Tow. 
mm. Piotra. 

Słowiański: Raty- 
sława. 

Słońca wsch. 3,20, 
zach. 19,47. 

Księżyca wsch. -- 
zach. 11.40, 


HISTORIA PODAJE: 
1629 Urodził się w Olesku Jan So- 
bieski. 


1882 


CZERWIEC 


Zmarł na wyspie Caprera ko- 
ło Sardynii Józef Garibaldi, 
słynny wódz i patriota wło- 
„ ski, i En się do wyzwo- 
lenia. [talii spod jarzma 
austriackiego. 
, PRZYSŁOWIA 
Czerwiec temu się zieleni, 
Kto do pracy się nie leni. 
Gospodarzu, już ci czas, 
Koniczyna niby las. 
KTO NIE WIE, ŻE: 
W Ameryce Półn., w stanie Ar- 
„kansas gą następujące miejscowości 
e polskich nazwach: Chpoin, Puła- 
ski, Warsaw. 
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i mordując jego żonę udawał jej opiekuna 


Jutro na wokandzie Sądu O- 
kręgowego w Warszawie znaj 
dzie się ponura sprawa o ta- 
jemniczy mord, dokonany na 
osobie 77-letniego staruszka, 
Jana Pieczarowskiego, w do- 
mu przy ul. Zawiszy 6. 

Jan Pieczarowski wraz z o 
rok starszą Wiktorią Piecza* 
rowską byli współwłaścicie” 
lami malutkiego domku, w któ 
rym zamieszkiwali, Pieczarow 
ski, z zawodu dorożkarz, uległ 
latem ub. roku wypadkowi na 
ulicy. Po dojściu do zdrowia 
sprzedał dorożkę i konia za 
945 zł. i sumę tę przechowy* 
wał w mieszkaniu o czym do- 


skonale wiedzieli sąsiedzi. . 

Staruszkowie żyli ze sobą w 
przykładnej zgodzie. Piecza- 
rowską mimo sędziwego wie- 
ku była dość energiczna i sa 
ma zajmowała się gospodar- 
stwem. W dniu 351 październi- 
ka ub. roku staruszka, jak 
zwykle, wyszła w południe po 
sprawunki, zostawiając w iz- 
bie męża, który odmawiał ró- 
żaniec, 

Kiedy wracała do mieszka” 
nia, dźwigając ciężki kosz wę 
gla, nafknęła się w sieni na lo 
katora tegoż domu, 22-letnie- 
go Józela Sztyka. 

Pieczarowska mie zwróciła 


uwagi na młodego człowieka 
i weszła do mieszkania. 
Nagle, odwrócona tyłem do 
drzwi, poczuła iż czyjeś ręce 
chwytają ją za szyję. Po chwi 
li staruszka padła na ziemię, 
a wtedy nieznany sprawca 
zaczął ją dusić gwałtowniej, 
wpychając jedną rękę do ust. 
Ostatkiem sił Pieczarowska za 
częła szamotać się. Na pół 


przytomna zauważyła, iż o- 
PENER jej jest właśnie spot- 
sany prz chwilą Józef 
Sztyk, 


W tym samym momencie 
weszła do izby, zaalarmowana 
jękami staruszki, sąsiadka, 


„Madryt ni 


ewiele ucierpiał 


mimo wielormiiesięcznego obhieżemia 


osób. Około 5000 osób cywil-lski, który był kilkakrotnie o- 


Korespondent madrycki 
„Dail Telegraph", Henry Buck 
ley, opisuje na łamach swego 
dziennika życie w stolicy Hi- 
szpanii, Pomimo, że miasto 
jest oblegane od października 
ubiegłego roku, stosunkowo 
mało ono ucierpiało. Życie w 
Madrycie płynie obecnie zupeł 
nie normalnym wielkomiej- 

' skim trybem, na który nie ma- 
ją wpływu poszczególne „od- 
wiedziny” lotników generała 
Franco. W Madrycie, mieście 
liczącym milion mieszkańców 
od bomb lotniczych ; pocisków 
artyleryjskich zginęło 2300 
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nych zostało lżej lub ciężej 
ranionych. Na 30.000 domów 
istniejących w Madrycie 2000 
zostało zniszczonych. 

Poza tym większość zniszczo 
nych domów znajduje się we 
wschodniej części miasta, pod- 
czas, gdy zachodnia jest pra“ 
wie że nietknięta, 

Wytworra dzielnica willo- 
wa Rosales leży cała w gru 
zach. Również domy elegane- 
kiej Grab Via mocno ucierpia* 
ły od kul pocisków armatnich 
i bomb, ale żaden z nich nie zo 


stał zawalony. Pałac królew- 
PFJREMEIEJCT 2" aa 
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Ne malej wokandzie... 


Tajemniczy swat 
czyli: „Choroba od pierwszego wejrzenia” 


(4. E.) Panna Mania Szejn- 
gold pertraktoroala od dłuż- 
'szega czasu ze swatem, Samu 
elem Drobnostką. Swat ten za 
chiwalał jej rozmaitych mlo- 
dych ludzi i wreszcie zgodzo- 
"no się na niejakiego Leona 
Blaja, handloroca, na dobrym 
stanorisku, 


Oczyroście, panna Mania 
chciała osobiście poznać młode 
go handlowca. Chodziła ro tej 


kobra mielokrotnie do pana 
robnostki, jednakże smat, na 
ogół bardzo rozmomwny, mil- 
czał zagadkomwo, gdy panien- 
ka napomykała o Koliażnej 
ndce z panem Blajem, 
sprawa  siamała się coraz 
bardziej zagadkoma i mreszcie 
panna Mania postanorila do- 
trzeć do jądra tajemnicy. 

W tym celu, chmurna i gra 
éna przybyła peonego rana 
do mieszkania sroata, 

— Co jest? — rzekla, ener- 
NE trzaskając drzwiami. — 

o to  roszystko ma znaczyć, 
panie Ździebełko? 

Sat roestchnął, zakłopota- 

. mUJje 
= Się Drobnostka nazyrwam. 
A co do tamiej spraroy... no to 
przecież jest roszystko ro po- 
rządku. 

— Nie zobaczyć, jak wyglą- 
da ukochany, to jest mszystko 
ro porządku? Tak pan uwa- 
żesz, panie Odrobinka? 


ra 


tryce. A po co zobaczyć? 

— Panie Drobiazg, co się 
mamy kłócić? Pomiedz pan 
prarodę, o co się rozchodzi, to 
przynajmniej będę miedziała. 

Swat roestchnąt, 

— Koniecznie chce pani wie 
dzieć prawdę? 

Tak. 

— No, to pani poriem, On 
jest trochę niezdróm, 

— Uś! — jęknęła panna Ma 
nia. — Chorego mnie pan da- 
jesz za męża? 

—  Chmbileczkę, chwileczkę, 
Jak ja go pani proponomwalem. 
to on był zdróro, jak byk. |l 
przez panią on zachoromał, 
jaki sposób? 

— Pokazałem mu pani foto 
grafię. Jak tylko spojrzał, 
go się zrobiło niedobrze i od 
tej pory leży chory. 

Głośny pisk był odpomie- 
dzią na te słoma. To panna 
Mania zerrała się z krzesła, 
groźna, jak burza, 

— Pan kłamiesz, panie Kru* 
szynka! 

— Drobnostka — popramił 
stoat. 

— Takie kłamstwo, to jest u 
pana drobnostka? Masz pan 
za tę drobnostkę! 

Do sądu przyszedł ùnn 
Drobnostka pobity i podrapa- 
ny, mobec czego energiczna pa 
nienka skazana została na 2 
tygodnie bezwzględnego aresz- 


=- Drobnostka mam ro me'l tius 


(ne przez związki 


strzeliwany, prawie że zupeł- 
nie nie ucierpiał. Tylko kilka 
sal i pokojów zostało zniszczo 
nych, 
Drogocenne 


obrazy mu- 
zeum Prado zostały zawczasu 
wywiezione do Walencji. 


Gmach muzeum zaś został do- 
tychczas trafiony 80 bombami 
zapalnymi. 

Ogień był jednak za każ- 
dym razem  gaszony przez 
straż ogniową muzeum,ale nie 
wodą ani środkami chemicz- 
nymi, a tylko piaskiem, który 
dusił szybko ogień. i 

Dziela sztuki wielu pałaców 
szłacheckićh, które w lipcu 
1956 roku zostały skonfiskowa 
robotnicze, 
zostały ukryte w podziemiach 
kościoła San Francisco el Gran 


de. Kościół był kilkakrotnie 


trafiany przez bomby, ale piw 
nice są zabezpieczone prze 
pociskami. 

Z kościołów madryckich zo” 
stało uszkodzonych tylko 10 i 
tę takich, które nie są stare, 
ani nie posiadają specjalnych 
zabytków sztuki. Miejska ga- 
zownia, elektrownia i wodocią 
fi zostały oszczędzone przez 
otników powstańczych. Dzie- 
ki temu w mieście zupełnie nie 
odczuwa się braku wody ì na- 
wet ulice są polewane, Tram- 
waje jadą w niezburzonych 
częściach miasta zupelnie nor- 
malnie, również i kolej pod- 
ziemna funkcjonuje zupełnie 
normalnie, u. 

E 
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„LILIE KOBIECE |: 


która spostrzegła dziwną sce- 


nę, 

Na podłodze leżała Piecza- 
rowska, a tuż nad nią klęczał 
Sztyk, który na widok wcho- 
dzącej odezwał się: 

— Patrz, co się tej zrobiło. 

Staruszka poderwała się z 
ziemi i zawołała do Sztyka. 
Panie, co pan chce ode 
mnie? Dlaczego pan mnie bi- 
e? 

Sztyk, niezmieszany zupeł: 
nie, wzruszając ramionami, od 
powiedział: 

— Ależ, co pani mówi, prze” 
cięż ja panią ratowalem! 

Dopiero w tej chwili Piecza 
"owska zauważyła, że mąż jej, 
którego zostawiła siedzącego 
pod oknem, leży porkwawie- 
ny na podłodze, bez przytom 
ności. 

Wezwano policję i pogoto* 
wie. Pieczarowskiego 
wieziono do szpitala, gdzie te- 
poż dnia zmarł. Jak się okaza” 
o, Pieczarowskiemu zbrod- 


— 


d| niarz rozłupał czaszkę jakimś 


ostrym narzędziem. 

Sztyka zatrzymano. Piecza 
rowska kategorycznie twier* 
dziła, iż właśnie Sztyk ją du- 
sił, natomiast nie umiała wska 
zać, kto i kiedy zamordował 
jej męża, i 

Późaiejsze dochodzenie i 
śledztwo wykazało, że Sztyk 
do południa był zajęty w swo- 
im mieszkaniu. Ciekawe świa 
tło rzuca na zagadkę mordu 
fakt, iż Sztyk w mieszkaniu 
Pieczarowskich był w odświę 
tnym ubraniu, kiedy jeszcze 
na parę minut prób tym 
Świadkowie widzieli go w 
zwykłym; roboczym garnitu* 
rze. je 
Sztyka postawiono w stan 
oskarżenia za mord na osobie 
ieczarowskiego i usiłowanie 
zabójstwa Pieczarowskiej. 


Zabójca wachmistrza Bujaka 


staje dziś przed sądem 


Dziś pc warszawskim 
Sądem Okręgowym rozpoczy- 
na się proces |udki Lejby 


Chaskielewicza, oskarżonego 
o zabójstwo ś. p. wachmistrza 
7 pułku ułanów Jana Buja- 
ka. 

Szczegóły zamachu, opisane 
drobiazgowo w obszernym 
akcie oskarżenia, nie możą 


być ujawnione do chwili od-| nego 


czytania aktu oskarżenia, co 


nastąpi bezpośrednio po wstęp 
nych formalnościach procesu. 
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BIEDNA DZIEWCZYNA 

— Cieszysz się na myśl o po 
sagu twojej narzeczonej, a ja 
ci mówię, że ona nie ma grosza 
przy duszy. 

— Co za głupstwo, skąd ty 
to wiesz? 

— Wczoraj u Iksów na her 
batce mówiło się o twoich za- 
ręczynach i wszystkie panie, 
jedna za drugą, powtarzały: 
„Ach, biedną dziewczyna, bie 
dna dziewczyna!“ 


Kompletowi sądzącemu prze 
wodniczy wiceprezes Sądu 
Okręgowego, Władysław Po- 
semkiewicz. W skład komple 
tu wchodzą sędziowie: Chaw 
łowski, jako referent i Le- 
szczyński, 

Oskarżenie wnosić będzie 
prokurator Wł. Żeleński. 

Ze strony powództwa cywil- 
symboliczną złotówkę 
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„KUŁA* 

Nie cieszy się Pan sympatią lu- 
2, gdyź jest Pan zarozumiały i nie 
| kołeżeński. Człowiek, który nosi zło 
w samym sobię uskarża się zawsze 
na cały świat i widzi zło wszędzie, 
uważając się za ideał. Musi Pan 
zmienić postępowanie a nie będzie 
się Pan uskarźał na brak sympatii. 
Musi Pan uważać, gdyż grozi Panu 
zatrucie się pewną trucizną przez 
pomyłkę. Żona nie powróci da Pa. 
ua juź nigdy. 

ZOFIA ST. 

Życie naprawdę jest dla Pani o- 
krutne i bezlitosne. Jeszcze rok bę- 
dą trwały Pani zmartwienia, a po- 
tem wszystko zmieni się na lepsze. 
Pozna Pani człowieka starszego od 
Pani o dwadzieścia lat. Nie należy 
się wahać í może Pani zgodzić się 
zostać jego żoną, gdyż będziecie ze 
sobą bardzo szczęśliwi. 

„R. B” t 

Podejrzenia Pani nie są słuszne. 
Mąż nie ma przyjaciółki, Wrócił je- 
go stary nafóg i grywa po nocach 
w karty w podejrzanym towarzy- 
stwie. Niech mu Pani powie, że wie 
Pani o wszystkim i że partnerzy jo» 


ŻYCI© 


i Rolfa Nelsona 


strat moralnych wysiępować 


będą adwokaci Kwiatkowski, 


Suchorzewski i Wawrzyniak, 
z których dwaj ostatni są ofi- 
cerami rezerwy tego pułku, w 
pie służyi ś, p. Bujak, 
Obronę wnoszą adwokaci 
Honigwill i Dąbrowski 

prócz 76 świadków sąd po< 
wołał biegłych, tak że rozpra« 
wa potrwa 4 dni. 
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SERA EPE: 
m ż sa 


go to oszuści i naciągacze i jeśli nię 
przestanie się z nimi zadawać, ta 
da Pani znać do policji, ale w ten 
sposób, że tamci panowie będą wic, 

zieli o wszystkim. To posturile j 
mąż Pani będzie spędzał noce w dós 


mu, 
` „WILNIANKA* 


Oficer, o którym Pani pisze, jest 
obecnie na kresach w 
Dopiero na jesieni przyjcanie do 
Wilna i odwiedzi Panią. Nie sąd 
żeby kochał się w Pani i zamierza 
małżenstwo. Jest obecnie bardzo za» 
jęty swoją karierą wojskową i nie 
myśli o kobietach. Siostra Pani roze 
wiedzie się niebawem z mężem: żad- 
nego spadku ani większych pienię- 
dzy z innego tytułu - nie otrzyma 
Pani. 


i 
"a 


KUPON 
bezpłatnej porady 


życiowej 
ROLFA NELSONA 


prze- i 


Dziesiąty dzień procesu prze 
ciwko Płonce i towarzyszom, 
oskarżonym o najście na My- 
ślenice wypełniły zeznania 
świadków odwodowych, które 
nie wniosły nie nowego. Po 
przerwie zeznaje, jako Świa- 
tą inżynier Adam Doboszyń 
s 

Świadek zeznaje rozwlekle i 
chaotycznie oraz stale powta- 
rza się, omawiając kilkakrot- 
nie te same szczegóły. Świadek 
nie został zaprzysiężony. 

Na wstępie Doboszyński o- 
powie, iż powrócił do Kra- 

wa dnia 6 czerwca 1936 r. 
po dłuższej kilkumiesięcznej 
ni i. Wkrótce po przy 
byciu poszedł na zebranie ra- 
dy powiatowej stronnictwa, Tu 
z referatów swoich kolegów 
partyjnych dowiedział się o na 
saa ję i przebiegu ważniej- 
szych wy ú na terenie po 
Miedzy p ę 

i innymi treść refera- 
tów obracała się około charak 
teru i przebiegu święta ludowe 
go, które odbyło się w końcu 
maja. Przębieg jak wynikało z 
referatów, zeznaje Świadek, 
potwi najgorsze przy- 


enie, jakie sobie można 
było wyobrazić. 


chronnych, jeśli chodzi o dobór lu- 
dzi, kierował się siłą fizyczną, o bro- 
ni podczas organizowania jako by 
nie było mowy. 

Tu twierdzi, że na 76 ludzi, któ 
rzy byli na zbiórce w Chorowicach 
było zaledwie cztery rewolwery. 

Jeśli chodzi o organizację drużyn, 
to przy organizowaniu wymagał li- 
sty członków i nazwisk dowódców, 
Poza tym ściśłejszej organizacji 
tych drużyn nie było, a do lasu 
chorowickiego nawet przyszli ei, 
którzy do grup tych nie należeli, 

Przęd najściem na Myślenice ob- 
jechał na rowerze przyszłą trasę 
wyprawy. Po powrocie jeździł po 
powiecie, sprawdzał sprawność dru- 
Żyn. 


rol | 


cego, czy powiedział do Wąchały, że 
ludzie przekrorzyli ramy ndzielo- 
nych im poleceń, świadek odpowia- 
da, że nikt nie wiedział o celu je- 
go akcji. 


W Chorowicach dopiero powie- 

dział kilka zdań okólnikowych, z 
których może jedni dowiedzieli się 
co będzie, drudzy może nie domy- 
ślili się, 
„ Dalej podkreśla, iż traktował swo 
ja akcję jako demonstrację, żeby 
wypadła godnie i żeby nie rabowa- 
no. Mówi, że na posterunek dobijał 
się peru prenos nikt nie odpo- 
wiadał, Myślał, że jest pusty i wte- 
dy ludzie jego wyłamali drzwi. 

Wówczas to aderzono posterunko- 


Na dalsze pytania przewodnierą. | wego Małeckiego, którego on prze- 
EERE NT ROTY CRO AR EE SESE BE ASR 


Trzynasty milion 


Po raz trzynasty odbyło się w dniu 
51 maja r. b. ciągnienie miliona zło- 
tych, jako głównej wygranej czwar 
tej klasy 38 Loterii Klasowej. 


Tym razem „feralna trzynastka” 
była niewątpliwie przedmiotem po- 
wszechnego pożądania, a przypadła 
numerowi 104.217, nabytemu w jed- 
nej z kolektur łwowskich. 


W najbliższej przyszłości podamy 
szczegółowe informacje o wybrań- 
cach fortuny, na razie zaznaczamy 
tylko, iż właścicielami poszczegól- 
nych ćwiartek są mieszkańcy Zamo- 
ścia, Borysławia i Lwowa, pp. 5. K.„ 


O. G„ J. M. i Fr. O., zajmujący roz- 
maite stanowiska społeczne. Są mię- 
dzy nimi kupcy, urzędnicy i robotni 
cy. 5 
abm miliona i pozostałych 
na dzień ten jeszcze innych wygra- 
nych, zakończyła się trzydziesta ós- 
ma Loteria Klasowa. Ciągnienie 
pierwszej klasy następnej, trzydzie- 
stej dziewiątej Loterii rozpucznie 
się w. dniu 22 czerwca i potrwa pięć 
dni. Da ono możność wygrania stu 
tysięcy, pięćdziesięciu tysięcy, pię- 
ciu tysięcy oraz wielu innych kwot. 

Czas pomyśleć o zaopatrzeniu się 
w los do tej klasy. 
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prosił za swoich ludzi. W dalszym 
ciągu zeznania Doboszyński mówi. 
iż po skończeniu akcji myślenickiej 
ludzie jego myśleli, że to już ko- 
niec i że nie przypuszczali, iż pój- 
dą dalej. W Porębie spotkał się z 
czterema ludźmi, wśród których był 
Wąchała. Myśleli oni, że są skiero- 
wani do Poręby na zebranie. 

Dalej Doboszyński twierdzi, że 

łany jego polegały na dalszym kon 
ynuowaniu demonstracji, gdyż 
chciał, aby akcja trwała jak naj- 
dłużej, 

Na pytanie sędziego, jaki był sto 
sunek: jego do ludzi i czy nie dawał 
im jakiś świadczeń materialnych, Do 
boszyński zeznaje, 12 ogól Sironnic. 
twa Narodowego odnosił się do nie- 
go życzliwie. Z niektórymi miał sto 
sunki przyjazne. 

Na pytanie, dlaczego ludzie demu 
lowali sklepy, świadek zeznaje, iż 
pierwszym motywem było wypełnie 
nie rozkazu, a następnie tłomaczy, że 
ludzie jego byli naogół rozgoryczeni. 

W dalszym ciągu Doboszyński od 
powiadając o spotkaniu się z poli- 
cją twierdzi, że rozkazu strzelania 
nie dawał. 

Przedstawiając starcie jakie odby 
to się pod Porębą, twierdzi, że zaw- 
sze się cofał a nie atakował i że do 
walki ludzie jega nie dążyli. 


| 


Ważne dla rodziców 


Serdeczną troską, gńębiącą 
przeważnie rodziców, jest zły 
stan zdrowia ich dzieci. Mło- 
do, wątłe organizmy, rozwija- 


Pieszo z Białegostoku 


Przed domem Królewska 35, th 
orzechodniów otoczył jakiegoś. 
mizerowańego, nędznie ubranegy 
miężczyznę, który lężał dieprzydiii 
ny we wnęce bramy. ciężku dysząg 
Wkrótce zjawił się policjant i wez 
wal Pogotowie. Po zastosowaniu zą. 
*trzyków i soli trzeżźwiących, lę 
karz przywrócił nieznajomego dą 
przytoraności. 3 

Był to 47-letni Wawrzyniec Wit 
kowski (Łódź, 1i-go Listopada 178, 
który od 3-ch lat pozostaje beż: ze 
jęcia. W swoim czasie pracował og 
jako robotnik w fabrykach włókieg 
niczych, Ma żonę i troje dzi A 
Wszyscy przymierają głodem. | 

W poszukiwaniu zarobku poje 
chał z Łodzi do Białegostoku, lees 
pracy tam nie znalazł. Z Białegy 
stoku przywędrował pieszo do War 
szawy, gdzie siły go opuściiy i zemq 
ła. Po wysłuchaniu relacji ofiary 
bezrobocia, lekarz przewiózł Wite 
kowskiego do domu noclegowego ne 
Dziką. s 


się wyjatkowymi 
leczniczymi Ciechocinek-Cie 
lica, posiadający głośne w 
Polsce Sanatorium dla dzieci 


walorami 


Wyrok na 17 cionków Sir. Nar. 


Wczoraj zakończył się pro- 
ces przeciw 17 członkom Stron 


(Św. Tadeusza), gdzie leczy się 
wspomniane na wstępie choros 
by i zapobiega ich dalszemu 


jące się tak często w nieodpo- 
wiednich warunkach material 
nych i zdrowotnych, ulegają 


Na tych trzech świętach ludo 
; elementy komunistyczne 
rzekomo całkowicie opanowa- 


zał 3 oskarżonych na kary po 
8 miesięcy aresztu, ©-ciu po 4 


ły sytuację. W Rybnej wzno-|nictwa Narodowego, oskarżo- | miesiące, 2 po trzy miesiące żab adzy nea BO ŁZA SO raran Fai 
szono okrzyki o treści komuni | nym o wywoływanie ekscesów | Irzech oskarżonych skierowa | RY” € > » pa AT : kostna 4 Gór SPAN Soc tal 
stycznej. Myślenicach na|w czasie pochodu socjalist no do zakładów poprawczych, | (77m: 20 2y, AES vE Trn a ać a Sere jehi pe 
ten ień zmobilizowano| Sąd Okręgowy w Łodzi ska a trzech uniewinniono. ARA ari Elekt. WAN p CZENIE i CAORA EERS rel S mów Tal 
wszyskie komynitów, E HE a a alae, praealekte cioa ir w aaa i DE 
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yć dla ag p za zerwany balkon przygn óli 7 dzieci li lekarz stwierdzi u waszego Dzieci blade, wycieńczone, za” 
zgromadzeń ludowych jka by Jedno dziecko zmarło w szpitalu dziecka jedno z tych cierpień, | grożone WA ała ty: 
padały okrzyki © treści komu: Spi à RIR nie możemy się ograniczać do| godniowej k uracji nabierają 
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i walki z władzami. ZSS |ar,4l, są balkony, jak w wie-| bramą w podwórzu bawiły się | na 2 — 3 tygodniowy wypoczy |mej choroby jaddala się częs 


W dalszym ciągu Doboszyń- 


| - . skich. Balkony jednak w tym| upadł. h 3 ' 
a iaaea poola, co | domu są już stare, pordzewia-| przygniecionych dzieci, Kto wzgłędnie sanatoryjne lecze- t dzieci pracowników pań* 
sroti Zadawał sk e pić ża ie, a więc niebezpieczne. Dom|żyw pospieszył na ratunek.| nie, polączone z odpowiedni- stwowych. (skierowane przes. 


czas pytanie czy nie znalazł 
się w Barcelonie. Dodaje, że 
miał sobą dwa i pół tysią 
ca ludzi w organizacji stronnie 
twa narodowego, za których 
był odpowiedzialny, 
"Reasumując swoje wywody 
Doboszyński twierdzi, iż ochro 
na zebrań narodowych narzu- 
cała się sama przez się. Dalej 
opowiada, że już na zebraniu 
w starym teatrze była zorgani 
zowana stała straż porządko- 
wa. On sam to nazwał druży- 
nami ochronnymi. Zdecydował 
się wówczas zorganizować ta 
kie drużyny. 

Na trzy dni przed wyprawą do 
szły go wiadomości e zamiarze de 
molowania szeregu lokali Stronnic- 
twa Narodowego. W tej atmosferze 
doszedł do przekonania, że po dro- 
dze łegałności dalej iść nie może. 

Dalej świadek opowiada o tym, że 
chciano go trzykrotnie zesłać do 
Berczy oraz iż doszedł do wniosku, 
že trzeba trochę krwi narodowej po 
święcić i poknzać eo się w Polsce 
rzekomo dzieje. 

Na pytanie przewodniczącego Do 
boszynski mówi, iż 
rozkazu organizowania straży o 


po saan] 


iu innych domach warszaw= 


ten był przed miesiącem re- 
montowany, nikt jednak na 
niebezpieczeństwo grożące bal 
konom nie zwrócił uwagi. 

Wczoraj w południe dozor- 
ca domu, Jan Dubczyk zauwa 
żył, że jeden z balkonów na 
1-ym piętrze obniżył się znacz 
nie. Belki, podtrzymujące bal 
kon, wygięty się i dozorca spo 
dziewał się, że może nastąpić 
katastrofa. Miał też zamiar 
udać się do gospodarza, aby 
go o tym co zauważył zawia- 
domić, ale odłożył to na póź- 
niej, nie przypuszczając, że 
nieszczęście jest blisko. 

W godzinę potem na wspom 
nianym balkonie stanęła sub- 
lokatorka tego mieszkania 
Kryształowa i poczęła trzepać 
prześcieradło. Nagle usłysza- 
ła jakiś zgrzyt. lknięta prze- 
czuciem cofnęła się szybko 
do mieszkania. W tym samym 
czasie rozległ się lośny 
trzask i balkon ŚR NE i 
spadł na podwórze. 

Balkon umieszczony 


był nad | 


dzieci, na które też balkon 


Dały się słyszeć jęki 


Wspólnymi siłami próbowano 
odsunąć zwaliska balkonu, ale 
uczyniła to dopiero wezwana 
straż ogniowa. 

Siedmioro dzieci zostało po- 
ranionych. 


nek letniskowy, W tym wy” 


padku wskazane jest bez- 


mi zabiegami i opieką lekar- 
ską, 


W państwie naszym znajdu- 
je się kilka takich uzdrowisk, 
w rzędzie których 


"———— 


bezpowrotnie. Opłata dzienna 
jest minimalna i wynosi 3 zł.ę 


lekarza) Skarb Państwa 
ci 75 proc. należności, 


torium św. Tadeusza, Ciecho- 


cinek, ul. Ks. Józefa Poniatowe 
wyróżnia skiego. 


Wykonawca wyroku partyjnego 


skazany na dożywotnie Więzienie 


W czerwcu 1955 r. został za- | 


bity w biały dzień na ludnej 
ulicy w Częstochowie Konstan 
ty Suliński. Sprawca mordu, 
jak ustalili świadkowie, śle- 
dził swą ofiarę czas dłuższy, a 
kiedy Suliński wchodził do 
bramy domu, w którym miesz 
kał, padło 6 strzałów, wszyst- 
kie celne 

Sulińskiego w sianie bezna 
dziejnym przewieziono do 
szpitala. Zdążył tylko żeznać, 
iż zamachu na niego dokonał 
robotnik fabryki „Częstocho- 
wianka”, o „wstrętnej”, poora 


Trzykrotnie skazany na 10 lat 


za zamordowanie cica -staruszka 


, Wczoraj na wokandzie Sądu Ape- 
facyjnego w Warszawie znalazla się 
ciekawa sprawa, w której Sąd Naj- 
wyższy y 
ki Sądu Apelacyjnego w Wilnie, 
skazujące oskarżonego za ojcobój- 
stwo. . 


Okoliczności tej sprawy są nastę- 
pujące. Antoni Łoziuk, staruszek 
%0-letni spisał testament, przezna- 
czając cały majątek dla swego sy- 
na, Jakima. 


Po sporządzenin testamentu, po- 
życie ojca % synem było jak naj- 
gorsze. Syn maltretował staruszku 
i nieraz sąsiedzi widzieli go zupeł- 
nie wyczerpanego, jak chodził po 
orośbie. 

Pewnego dnia ciało staruszka zza- 


4 


dv'ukrotnie skasował wyro- | 


łeziono w giębokiej studni, w po- 
zycji stojącej. Na ciele denata by- 
ły wyrażne ślady uderzenia, a po- 
nadto staruszek miał złamane że- 
bra, Jakim Łaziuk, przeciwko któ- 
remu  obróciły się podejrzenia, 
oświadczył, iż staruszek prawdopo- 
dobnie popełnił samobójstwo. 

Opinia biegłych byia rażąco 
sprzeczna. Jedni utrzymywali, że 
staruszek zmarł skutkiem utonię- 
cia, inni, że śmierć nastąpiła od ude- 
rzenia, a następnie zwioki rzucono 
do stndni, wreszcie niektórzy byli 
zdania, że zmasaąkrowanego starusz 
ka wrzucono do studni, ale jeszcze 
za życia, 

Sąd Okręgowy po zbadaniu świad- 
ków skazał Jakima Łoziuka na 10 


lat więzienia, 


Sąd Apełacyjny w Wilnie wyrok 
zatwierdził. 

Sąd Najwyższy wyrok uchylił 
przekazując sprawę temuż sądowi 
do rozpatrzenia. 

Sad Apelacyjny 
rok zatwierdził. 
ten wyrok skasował, 
sprawę Sądowi 
Warszawie. 

Wczoraj na rozprawie zbadane 
dodatkowe proi. Grzywo-Dąbrow. 
skiego, który wydał opinię, że uto- 
nięcie jest wykluczone, a raczej 
śmierć nastąpiia skutkiem uderze- 
nia, po czym ciało denata wrzucono 
do studni. 

Sad Apelacyjny wyrok po raz 
trzęci zatwi i 


g raz drugi wy- 
ad Najwyższy ) 
przekazując 
Apelacyjnemu w 


nej bliznami twarzy.  Suliń- 
skiemu pokazano fotografie ro 
botników i wśród nich rozpoz 
nał on Władysława Raka. 

Zaczęto poszukiwania. Mi- 
mio wysiłków Raka nie zdoła- 
no odnaleźć. Dochodzenie szło 
w kierunku ustalenia przy- 
czyn zbrodni. |Jak się okazało 
mord A dokonany ze wzglię- 
dów politycznych. 

W początkach 19535 r. poli- 
cja ezęstochowska zlikwido- 
wała różne komórki komuni- 
styczne, paraliżując działal- 
ność partii na terenie Często 
chowy. 

Wielu komunistów pociąg- 
nięto do odpowiedzialności. 
Wśród świadków oskarżenia, 
wskazujących na przejawy 
działalności nielegalnej, tył 
właśnie Konstanty Sulińsk;, 
kiórego wśród Komodistów 
uważano za konfidenta. 

W łcnie organizacyj komu- 
nistycznych zapadla decyzja, 
aby  Sulińskiego, któremu 
przypisywano falę aresztowań 
zgładzić. 

Suliński, wychodząc z prze- 
słuchania przez sędziego śled- 
czego, zauważył, iż jest pilnie 
obserwowany. Wśród inwigi- 
latorów poznał później właś- 
tie owego Wfadysława Raka. 

Partyjny wyrok śmierci zo- 
stał A? bo Suliński w 


szpiłaiu zma 
Rak był 


przez długi cząą! 


nieuchwytny. Policja otrzy- 
mała wiadomość, że Rak prze- 
dostał się do Warszawy i tu 
jest otoczony opieką ze strony, 
centralnych władz partii. 
Aresztowanie go było jednak 
niemożlie, bo Rak ciągle zmie 
niał zamieszkanie, nocując ta 
t. zw. „przy jazdówkach”. Póź- 
niej jednak pomiędzy Rakiem 
a władzami partii wynikły nie 
porozumienia, 

Rak wrócił do Częstochowy, 
zabiegając o pomoc wśr 
członków podmiejskiej dziel- 
SAY ta! Enyi oo 

ym czasie, a było to pa 
i7 miesiacach od chwili mor- 
du Sulińskiego, Rak odwie- 
dził swą żonę. Wiadomość © 
bytności Raka przedostała się 
do policji, o p eżtwano 5 
posterunkowych, którzy Raka 
a ire Częstach 

ą rępowy w Częsiocho 
wie skazał RR. jedynie z 
uwagi na młody wiek 25 lat, 
na karę dożywotniego więzie- 


nia. 

Rak odwołał się do Sądu 
Apelacyjnego w Warszawie, 
oświadczając w apelacji, że 
żałuje swego czynu i przyrze- 
ka, że na przyszłość nie bę- 
dzie komunistą. 

Wczoraj sprawa Raka zna- 
lazła się na wokandzie. Sąd 
Apelacyjny zatwierdził w ca- 
łej rozciągłości wyrok pierw- 


szej instancji. 


dis 


szych informacj- udziela Sanaa d 


TADEUSZ RYS 


HERA 
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Jedzie wraz z opryszkiem odprowadzono do komisaria- 
tu policji. Tu spotkała ona Aastazję i jej męża, ale nie za- 
mieniła z nią ani słowa. Policjant, po złożeniu przez Jadzię 
zeznań, zwolnił ją.. Udała się do lasu, gdzie spędziła bez- 
senną noc. d ranem postanowiła wrócić do Warszawy. 
Gdy zbliżyła się do kasy kolejki, ktoś położył nagle rękę 
= jej Ra: Usłyszała głos: — Czy to pani dwie 


a i 
Jadzia odruchowo zadrżała. Odwróciła gwał- 
townie głowę. 

Ujrzała przed sobą doktora Dulskiego. W 
pierwszej chwili co prawda nie poznała go: nosił 
ciemne okulary i bardzo postarzał się w między- 
czasie. 
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— Ach.. wyrwało się z jej ust. Więcej nie po- | 


trafiła nic powiedzieć. 

` — Co się stało? — zaptal doktór. — Czemu 
pani tak zadrżała? 

— Przestraszyłam się nieco... 

— Skąd się pani tu wzięła? O tak wczesnej 
porze? 

— Nocowałam w lesie. 

— Sama w lesie? A co się stało? 

— Czy wie pan, że Anastazję aresztowano? 

. — Anastazję? Kiedy to? Dopiero wczoraj na 
wieczór byłem tam u nich... 

— Anastazję z mężem, a Tadeusza również 
wczoraj aresziowano, ale w Warszawie... 
ak się to stało? Tyle aresztowań na raz? 

Jadzia opowiedziała mu spokojnie, w jaki spo- 
sób aresztowano. wszystkich. Zakończyła swe opo- 
wiadanie słowami: 

_ — Nie nazywam się już Jadwiga Izdebska, na- 
zywam się zupełnie inaczej.. A doktór niepotrzeb- 
mie głośno nazwał mnie na stacji po imieniu... 

— Bardzo przepraszam, wyrwało mi się nagle... 

— A skąd doktór tu w Wawrze? 
| — Ochrana nie daje mi spokoju w Warszawie, 
wciąż mnie nachodzą. Przeniosłem się ` więc do 
Wawra, tu praktykuję, a chociaż mało zarabiam, 
io Jednak mam spokój.. Nie radzę wam teraz je- 
chać do Warszawy... 
$ Muszę jednak spotkać się ze Stanisławem i 
Bartkiem, może jednak uda się nam uratować Ta- 
„deusza. Grozi mu przecież napewno śmierć, 

— Zapewniam was, że Stanisław i Bartek na- 
pewno interesują się nim pomimo, iż nie rozma- 
wiali z panią. Pewien jestem również, że byli już 
u adwokata, który w jego sprawie rozpoczął in- 
terwencję u władz... 

Chcę jednak sama dopilnować . wszystkie- 
go. Muszę dowiedzieć się, w jakim więzieniu jest 
' obecnie... _ 

— To są głupstwa? Czy nie wie pani, gdzie 
siedzą więźniowie polityczni? A zresztą cóż to za 
różnica? Radzę jednak pani pozostać tutaj. na- 
pewno prócz Tadeusza aresztowano szereg innych 
„osób, będą pani również szukać... Jeśli los panią 
tu do nas rzucił, niech gani tu pozostanie... Tym 
bardziej, że znalazłem tu dla pani zajęcie... 

Już znalazł pan dla mnie zajęcie? A skąd 
wiedział doktór, że mnie tu spotka? 
No, nie wiedziałem, że spotkam, ale wczo- 
'raj przpadkowo byłem u bo Ra” mego pacjenta 
-w Re ik - Rosjanin, ale ma 


ertowie. [o obszarni 


wiele sympatii dla naszego ruchu niepodległościo- 
a 


"wego. Zresztą, ma żonę Polkę, która oddała nam 
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wiele przysług. Nazywa się on Aleksej Jeżow. Ma 
ięcioletnią córeczkę. Wczoraj właśnie tam byłem. 
Matka chce, by córeczka wychowała się w PR? 
narodowym, prosiła mnie właśnie wczoraj, bym 
jej przysłał jakąś Polkę, wychowawczynię do 
dziecka. Miałem właśnie pojechać do Warszawy, 
by znaleźć dla niej odnowiednią osobę, ale do 
rze, żem panią tu spotkał... s 

— reż zatem mam się stać teraz wychowaw- 
czynią dziecka? — dziwi się Jadzia. — Ale prze- 
cież, póki żyję, jeszcze nigdy żadnego dziecka nie 
chowałam. 

— Nie szkodzi. Jesteś Polką, i to dobrą Polką, 
i to w zupełności wystarczy. Zresztą pani Jeżow 
dba bardzo o wychowanie swej córeczki, pragnie, 
by różniła się ali wszystkich innych jedynaczek w 
bogatych domach... Jest to niezmiernie miła osoba, 
która ma wiele sympatii dla naszego ruchu... 

— A w takim razie, po co zaślubiła Rosjani- 
na? Dla pieniędzy, bo chyba jest on bogaty. 

Ten Jeżow, to bardzo sympatyczny typ. 
Nieźle mówi po polsku, ale ma słabość do wódki. 
Stara się od  jaństwa odzwyczaić, tym bardziej, 
że cierpi na artretyzm, Radzę więc pani do Warsza 
wy nie jechać, a tym czasem przyjąć tę posadę... 

— Ale nie wiem, czy partia pozwoli mi usu- 
nąć się od roboty. Będę przecież przy tym dziec- 
ku stale zajęta... Niech pan nie zapomina, żę sko- 
re dotychczas pracowałem, trudno mi będzie teraz 
oderwać się od roboty... 

— Nie to nie ma do rzeczy... Musicie to uczy- 
nić — doradzał jej doktór Dulski, Przede 
wszystkim nie wolno wam teraz jechać do War- 
szawy, po wtóre, trzeba mieć jakieś zajęcie, że- 
by nie rozmyślać i tęsknić za wiele... A oto święt- 
na okazja.. Przepuścić taką 'okazję jest szaleń- 
stweim... Zresztą to. są bardzo przyzwpici ludzie, 
a jeśli będzie jakaś pilna sprawa do załatwienia, 
napewno was zwolnią, na dzień — dwa... 

A chociaż Jadzia nie chciała za nie oderwać 
się od roboty partyjnej, chociaż wiedziała, że 
brak jej będzie otoczenia towarzyszy, to jednak 
przyznala rację słowom doktora Dulskiego. 

Musi wycofać się na pewien czas z roboty 
partyjnej, musi zatrzeć za sobą ślady szpiclów. 

Doktór Dulski wynajął bryczkę i we dwoje u- 
dali się szosą w stronę Rembertowa. 

Zatrzymali się przed piękną willą z jednopiętro- 
wym budynkem, otoczonym tarasami i balkona- 
mi. Gmach otoczony był szerokim ogrodem, peł- 
nym kwiatów. 

Rdzina obszarnika Jeżowa była już po śniada- 
niu. Odpoczywali w ogrodzie, na ławce. Pani Je- 
żow, młoda, nieco tęga blondynka bawiła się ze 
swą pięcioletnią córeczką. | 

Pan Aleksej Jeżow, mężczyzna lat czterdzie- 
siu, spacerował w ogrodzie. Był to przystojny Ro- 

kobr 


sjanin, blondyn, o szerokiej twarzy z a- 
„Z Spacerował alejami ogrodu, nucąc jakąś pio- 
senkę. 

Doktora powitano bardzo życzliwie. Dulski 


powiedział: 
— Oto jestem, przywiozłem pożądany towar, 
Pani Jeżow serdecznie przywitała Jadzię. Jej 
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Sensatviny film powieściowy z życia podziemnego świata Ameryki 


"SKORZYSTAŁ ZMOJEJ NIE 
| SUWAGI IZEŚLZGNĄŁ 
SIĘ PO RYNNIE I 


RUSZAMY NATYCHMIAST" DANI JEST 


prostota, wdzięk i uroda ujęły od razu panią Je 
żów. . 

W łaśnie o takiej chwili marzyła. Taką sobie wy; 
obrażała wychowawczynię swego dziecka. 

Podano po raz drugi śniadanie, doktór zabawił 
jeszcze krótko i odjechał. 

Kiika pierwszych dni szybko zleciało Jadzi w 
willi państwa jeż, Była wyczerpana ostatnimi 
przeżyciami, ale państwo Jeżow otaczali ją tro- 
skliwą opieką. = 

Mogła więc tu odpoczywać. Pozostawili do jej 
wii poda pokój na pierwszym piętrze. W nocy; 
gdy nie mogła usnąć, myśląc o Tadeuszu, szero= 
ko otwierała okno, wdychając wonny zapach 
kwiatów. 

Nad jej oknem słowik wyśpiewywał swe pięk= 
ne pieśni, księżyc słał swe srebrne promienie, ©- 
świeilając tajemniczym światłem pokój. 

Czuła się tu bardzo dobrze. ąz ara po 
kochała ją od pierwszego wejrzenia, a roboty przy, 
niej było bardzo niewinne d yż matka opiekowa* 
ła się nią. Jadzia więc tylko kilka godzin dzien- 
nie bawiła się z małą, podczas, gdy pani Jeżow. 
kładła się spać, albo wyjeżdżała do Wasrzawy. 

Ale Jadzia nie mogła zapomnieć o Tadeuszu. 

To sielskie - anielskie życie, ten śpiew nocny 
słowików, srebrne światło księżyca, zapach kwia* 


tów i przyjacielski stosunek do niej ze strony pań* 
stwa felon to wszystko nie mogło stłumić tęsk= 


noty za Tadeuszem, 

Rana ta ciągle jątrzyła się. A gdy słowik wy» 
śpiewywal nad oknem Jadzi swe trele, z oczu jej 
ciekły łzy bólu i tęsknoty. 

Czy ujrzy jeszcze kiedyś Tadeusza? 

Czy uda się go uratować? 

Doktór Dulski opiekował się nią i często ją 
odwiedzał. Przynosił jej wieści z miasta. Adwokat, 
który zajął się: sprawą«Tadenusza,/ powiedział, ża 
jego sprawa została przekazana dossądu wojenne- 
go. . Grozi mu kara śmierci, ale partia wszystko 
uczyni, by wyratować go z rąk kata... 

Jadkia chciała jechać do Warszawy, by sama 
brać udział w akcji ratowania, ale o 
doktora Dulskiego wyraźne połecenie: 

Nie ruszać się z miejsca. Nię nie pomoże 
a tylko zasypie towarzyszy. 

Twarz jej napełniła się smutkiem. Czy uda się 
wyratować ladeusza z rąk śmierci? Jak pijawka, 
wżarła się ta myśl w jej świadomość. 

Pewnego razu, gdy siedziała sama na ławce w 
ogrodzie i cerowała skarpetki dziecka, zbliżył się 
do niej Jeżow. 

— Co się stało? Czemu pani jest taka smutna? 
— zapytał. 

— Wie pan, takie dzisiaj są czasy, że nie moż- 
na być wesołą — odrzekła. spoglądając nań swy» 
mi pięknymi, niebieskimi oczyma. 

Wzrok ich skrzyżował się. Jadzia za:lrżała. Za- 
uważyła ile pożądania kryje się w jego spojrze- 
n t 


iu. , ) 
Ale po chwili zapomniała o tym... , 
Pewnego dnia, d> leżała gotowa do snu i przy” 
słuchiwała się melodii słowika, otworzly się nagle 
drzwi. 
(Dalszy cias jutro) 
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Uroczystośe 


ubi 


(Przedruk bez wskazania źródła wzbroniony) 


W dniu 29 bm. mecenas Do-|losiński, mówiąc m. in. 


brosław Kleyna a wraz nim 
cała adwokatura i piotrkowski 
świat prawniczy obchodził ju- 
bileusz 60-lecia Jego pracy za- 
wodowej i społecznej. 


Uroczystość . rozpoczęła się 
o godz. 8.30 wieczorem w je- 
dnej z sal Sądu Okręgowego 
udekorowaniem Jubilata Złotym 
Krzyżem Zasługi. Dekoracji, 
poprzedzonej podniosłym prze- 
mówieniem dokonał w zastęp- 
stwie Pana Ministra Sprawie- 
dliwości Pan  Wice-Minister 
Sprawiedliwości mecenas Cheł- 
moński. Odznaczony Jubilat 
pełnym wzruszenia głosem w 
krótkich a nacechowanych po- 
wagą słowach wyraził podzię- 
kowanie Panu Prezydentowi 
Rzeczypospolitej. Po dekoracji 
odbył się w pięknie przybra- 
nej sali Piotrk. Tow. Szkoły 
Sred. uroczysty bankiet jubile- 
uszowy, w którym wzięło u- 
dział około 120 osób z Panem 
Wice - Ministrem  Mecenasem 
Chełmońskim na czele. Między 
innymi obecni byli: Prezes Są- 
du Apelacyjnego w Warszawie 
p. Kazimierz Rudnicki, Przed- 
stawiciel Naczelnej Rady Adwo- 
kackiej p. Jan Nowodworski, 
Prokurator Sądu Apelacyjnego 
w Warszawie p. Szydłowski, 
Prezes Sądu Okręgowego w 
Piotrkowie p. Henryk Angie- 
wicz, Prokurator Sądu Okręgo- 
wego w Piotrkowie p. Rauze, 
b. Wiee-Minister Sprawiedli: 
wości p. Siennicki, Prezes Są: 
du Okręgoweg o w Bia- 
łymstoku p.W.Ostróżka, liczni 
przyjezdni goście ze wszyst- 
kich stron kraju, cały piotrkow- 
ski świat prawniczy. 

Długi ¿szereg przemówień 
rozpoczął mecenas Wacław Wa- 


S.0.S.! Ata 


Nie dopuszczajcie do tej os- 
tateczności, która powstaje przy 
zaniedbaniu niedomagań wąt- 
troby. Zioła magistra Wolskie- 
go ze znak. ochr. „Billosa”, za- 
wierają rośliny egzotyczne Com- 
bretum i Boldo pobudzają wą- 


trobę do prawidłowej pracy i 


k wątroby!.. 


„Komitet organizacyjny u- 
czczenia Mecenasa Dobrosła- 
wa Kleyny uważał za zaszczyt 
i miły obowiązek na uroczy- 
stość, zdawało by się, ściśle 
adwokacką zaprosić Pana Mi- 
nistra Sprawiedliwości, jak 
również przedstawicieli Sądu 
i Prokuratury. Wychodziliśmy 
bowiem z tego założenia; że 
Sąd, Prokuratura i Palestra 
są nierozerwalnymi czynnika- 
mi wymiaru sprawiedliwości, 
są podwaliną, na której opie- 
ra się nowoczesny wymiar 
sprawiedliwości. Wychodziliś- 
my z tego założenia, że ad- 
wokatura nasza jest i winna 
być zespolona z interesami 
Państwa. Obecność Pana Mi- 
nistra Sprawiedliwości oraz 
licznych dostojnych przedsta- 
wicieli Sądu i Prokuratury na 
bankiecie świadczy, że uroczy 
stość dzisiejsza — uczczenia 
60-lecia działalności zawodo- 
wej mecenasa Dobrosława 
Kleyny jest nietylko uroczy- 
stością świata adwokackiego... 

Zebraliśmy się przy stołach 
biesiadnych w radosnym i ser- 
decznym nastroju, aby uczcić 
Mecenasa Dobrosława Klłeynę, 
który mimo podeszłego wieku 
jest praktykującym adwoka- 
tem, poważanym i starannym 
obrońcą, zadziwiającym świe- 
żością swego umysłu. Mecenas 
Dobrosław Kleyna ma lat 86, 
a więc o dwa lata starszy od 


normalnego wydzielania żółci, 
oraz powodują naturalne wy- 
próżnienia. Stosują się one przy 
cierpieniach wątroby, worecz- 
ka żółciowego, kamicy żółcio- 
wej, i żółtaczce. — Wytwórnia 
Magister Wolski, Warszawa, 
Złoła 14. 
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w Piotrkowie 


Ulu 
niezrównana ; 
w przepięknym filmie miłosnym p. t. 


Pałac w Flandrii 


W rolach głownych: Marta Eggerth, Paul Hartman 


Owie | 
by żołądek sprawnie funkcjo» 


nowal I przyzwyczalć go do systematycznego 


się. Nie wolno niszczyć orga* 


nów trawienia obstrukcją, ponieważ w kisz- 
kach pozostają substancje gnilne, zatruwając 


ZIOŁA z GÓR HARCU D-ra Lauera 


regulują żolądek,normują trawienie, łagodnie 
przeczyszczają, pobudzają przemianę ma- 
terti, stosują się przy obstrukcji, przy cierpie- 
niech wątroby, woreczka żółciowego, (ka- 
4 micy żółciowej), przy cierpieniach hemoroł 


yłości. 


CTRA REETA TA RRS 
bienica wszystkich 


Georg Alexander 
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Marta Egqerth Kiepurowa 


godz. 


owego Katona, który 

stynnym dialogu Cycerona p. t. 

„Cato maior de senectute” wy- 

głasza pochwałę starości. Na- 

bierają życia piękne myśli 

Cycerona,który w tym dialogu 

mówi, że uwieńczeniem, SZczy= 

tem starości jest powaga. 

Apex est senectutis auctoritas. 

Od podeszłego wieku Czcigo- 

dnego Jubilata promieniuje ta 

powaga, jaką może dać sta- 

rość po życiu pełnym pracy i 

pożytku. Czcimy jednak dzi- 

siaj nie sam tylko podeszły 
wiek Jubilata, ale składamy 
hołd jednocześnie Jego pracy 
zawodowej. Jest fenomenem 
rzadko spotykanym — czynna 

praca zawodowa w ciągu 60 

lat, 

adwokackim, wymagającym u= 
stawicznej i czujnej pracy 
mózgu i nerwów”. 

Dalej omówił mecenas Wa- 
losiński działalność i zasługi 
społeczne, narodowe i zawo- 
dowe Dostojnego Jubilata, a 


w 


a zwłaszeza w zawodzie 


kończąc zacytował słowa listuļ> 


J. E. Biskupa djecezji łódzkiej 
Jasińskiego: 

„Bogu Najwyższemu wraz z 
Czeigodnym Jubilatem składam 
dzięki, że w pełni sił ducha po- 
zwolił Mu obchodzić gody bry- 
lantowe przy twardym a za- 
szczylnym warsztacie pracy i 
darzy Go nietylko zdrowiem, 
ale i pełnią czci i uznania.Nie- 
chaj Go i nadal darami Swymi 
obsypuje, daje czerstwe zdro- 
wie, siły do pracy i pozwoli 
oglądać błogosławione jej o- 
woce”. 

Następnie zabrał głos Pan 
Minister Mecenas Chełmoński, 
wygłaszając ku czci Jubilata 
wysłuchane w pełnym skupie- 
niu uwagi przemówienie, kapi- 
talne, jako wyraz oratorskiej 
sztuki i zawierające nader zna- 
mienne deklaracje. 

Wszechstrona i wieloletnia 
praca społeczno-narodowa Ju 
bilata, Jego świelna i ongiś słyn- 
na obrona polskości w głośnym 
procesie ks. Macocha, Jego do 
dziś dnia aklywna i w niezym 
nie osłabła działalność na te- 
repie organizacyj społecznych 
adwokatury i prawnictwa — 
wszystko to, i przez innych 
mówców podnoszone i podkre 
ślane, specjalnie żywych barw 
nabierało w ustach Pana Mini- 
stra Chełmońskiego,który, jako 
b. dziekan Warszawskiej Rady 
Adwokackiej od wielu już lat 
z Jubilatem się stykał. 

„Ze specjalną satysfakcją 
nawiązuję do słów kolegi Wa- 
losińskiego — mówi dalej Pan 
Minister. Sądownictwo i ad- 
wokatura, czy adwokatura i 
sądownictwo — jak kto woli 
oba zarówno niezawisłe, ze- 
spolone w harmonijnej współ- 
pracy, stanowią podwalinę wy- 
miaru sprawiedliwości. 

Bez tej całkowitej harmo- 


4 pa pol, 


KINO-TEATR 


NOWOSCI 


w Piotrkowie 


nji prawidłowy wymiar spra» 
wiedliwości nie byłby możli. 
wy. Jeżeli gdzie, to tutaj w 
"Piotrkowie Tryb. mogę o tym 
mówić ze specjalną szczeroś- 
cią i prawdziwym zadowole» 
niem. 

Wiemy bowiem wszyscy, 
że tu ta współpraca kwitła i 
pogłębiała się, jak nigdzie mo- 
że indziej w Państwie. 

Bo też Piotrków ma spece 
jalne i pradawne tradycje 
prawnicze i stanowi wciąż ży- 
wy dewód, że źródła myśli 
prawnej biją nie tylko w 
wielkich ośrodkach i w stoli- 
cy kraju. Dzisiejszy jubileusz, 
ten zjazd prawników ze wszyst- 
kich stron kraju, stanowi je- 
szcze jeden dowód dałszego 
trwania i dzisiejszej żywotno- 
ści tych tradycyj. 

Nie mogę nie nadmienić, 
że — przed niedawnym jeszcze 
czasem! — miałem sposobność 
obserwować te tradycje jako 
ówczesny dziekan Warszaw- 
skiej Rady Adwokackiej. Sto- 
sunki między światem sędzio- 
wskim a adwokaturą może nie 
zawsze i nie wszędzie wyra- 
żały się w tak harnomijnej 
współpracy, jak by sobie tego 
należało życzyć dla dobra wy» 
miaru sprawiedliwości. A je- 
śli bywały jakieś żale, pytaliś- 
my niejednokrotnie kolegów- 
delegatów, czy nie uważaliby 
za wskazane, aby poczynić 
odpowiednie interwencje w Mi- 
nisterstwie Sprawiedliwości. A 
w takich razach od Kolegi Ju- 
bilata niezmiennie otrzymy- 
wałiśmy odpowiedź, iż stosun- 
ki te w Piotrkowie nie poze- 
stawiają nic do życzenia, że 
mowy niema o zakłóceniu har- 
monijnej współpracy tych o- 
bydwóch współczynników wy- 
miaru sprawiedliwości”. 
Następnie przemawiali imie- 
niem Naczelnej Rady Adwoka- 
ckiej mecenas Jan Nowodwor- 
ski, imieniem warszawskiej Ra- 
dy — mecenas Leon Nowo- 
dworski, wreszcie w pełnych 
wzruszającego sentymentu sło- 
wach Prezes Kazimierz Rudni- 
cki wspominał dawne czasy, 
gdy jako adwokat, współpra- 
cował z Jubilatem na ławie o- 


brończej, 
Cykl przemówień zamknął 
Prezes Angiewicz, nawiązując 


do deklaracji Pana Ministra 
Chełmońskiego na temat współ 
pracy wszystkich trzech współ- 
czynników wymiaru sprawie- 
dliwości i podkreślając imie- 
niem całego miejscowego Są- 
downictwa doniosłą wagę tej 
współpracy. 

W chwil kilka po tych na- 
prawdę wzniosłych i dostojnych 
przemówieniach wśród wielkiej 
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miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi 
z dostawą zł 3.00, kwartalnie z przesyłką zł 8 
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ciszy powstał Jubilat i głosęg 
pełnym wzruszenia przemówi 
do zebranych. g 
Przede wszystkim podkreślił, 
nowy orzeźwiający prąd pę 
wiał z Ministerstwa Sprawieg. 
liwości, że stało się to dzię 
obecnemu Ministrowi tego te 
sortu, który na samym począj 
ku swego urzędowania w nutę 
czysty i najbardziej stanowe 
sposób zapewnił cały świat 
dziowski Rzeczypospolitej 

nienaruszalności  niezawisłośę 
sędziego, że tylko przy abs 
lutnej pewności tego zasada 
czego czynnika wymiaru spr 
wiedliwości budowana me 
być potęga Państwa, gdyż, fal 
mówili Rzymianie. „iustitia g 
fundamentum regnorum”; 
Państwo bez potężnej armji 
bez niezależnego sędziego mi 
si kroczyć ku upadkowi. Wy. 
powiedziawszy te słowa,wzniós 
jubrlat toast na cześć Pana Mi 
nistra Grabowskiego, które 
obecni uczcili przez powstan 
i okrzyk „niech żyje” prz 
dźwiękach muzyki. 


czenia, za dowody życzliwo« 
ści i pamięci. Później przeszedł 
do opowieści o tych przeży: 
ciach, z którymi spotkał się ną 
długiej drądze swego życia. 

Na zakończenie odczytana 
szereg depesz i listów. Par 
Minister Sprawiedliwości nade- 
słał depeszę następującej treści: 


Nie mogąc osobiście przy 
być na uroczystość uczcze. 
nia 60-lecia pracy zawodowej 
i społecznej Pa 
na Mecenasa, przesyłam naj. 


serdeczniejsze życzenia dał: 


szej owocnej pracy oraz po. 
winszowania z okazji jubile: 
uszu zasłużonego przedstawi» 
cieła Pałestry. 
Witold Grabowski 
Minister Sprawiedliwości 
Między innymi nadesłali de- 
pesze: adwokat Ludwik Do- 
mański, Prezes Naczelnej Rady 
Adwokackiej, adwokat Boles 
sław Bielawski, Prezes Związku 
Adwokatów Polskich, Ksiądz 
Dziekan Goździk, Prezes Sądu 
Okręgowego w Łodzi Maciejew- 
ski, adwokat Bolesław Fichna, 


Przewodniczący Delegatury Łó- 


dzkiej, adwokat Zygmunt Ble- 
nau, b. Dziekan Rady Adwo- 
kackiej w Warszawie, adwokat 
Stefan Urbanowicz, wicedzie- 
kan Rady Adwokackiej w War- 
szawie, adwokat Cezary Poni- 
kowski,Prezes honorowy Związ- 
ku Adwokatów Polskich, ad- 
wokat Stanisław Janczewski, 
b. dziekan Rady Adwokackiej 
w Warszawie. 

Uroczystość zakończono o- 
degraniem hymnu narodowego. 


FON. 


Składajcie na 


Wielki film lotniczy z udziałem wybitnych artystów 
amerykańskich na wysokości 3000 metrów p. t. 


Wzywa pomocy 


Wspaniałe popisy lotnicze w r.gł. Judith Barrett 
William Hall 


Nad program „Tygodnik aktualności” 
Początek o godz. 6 p-p, w niedziele i święta o godz. 4 po pol. 


CENY OGLOSZEN: |-sza str. | wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr. 


Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 
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